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Generalną debata w Lidze. v sesja Zgromadza nia Linii Narodów.
G enew a, 7 w rz e in la  1929.

D ysk u sja  nad spraw ozdaniem  
Sekretariatu Ligi N arodów , o d b y ­
w ająca  się  corocznie  p od czas  o g ó l­
n e g o  Zgrom ad zen ia  w e  wrzeoniu, jest  
bezw zg lęd n ie  ‘ kulminacyjny m punk­
tem w  e lk iego  sezon u  gen ew sk ieg o .  
Z a ch o d z i  tu p e w n a  anaiogja z tern 
co się dzieje w  parł am encit  k a ż d e ­
go  panctwa, k iea y  rząd składając  
ogó ln e  spraw ozdan ie  ze swej dzia­
łalności i budżet na rok następny,  
daje o c e n ę  przeszłośc i i stawia swój  
program na przyszłość W praw dzie  
S f  krelar nt Ligi nie jest rządem, a 
Z grom ad zen ie  Lig* —  p a ilam en tem  
m ięd zyn arod ow ym , anaiogja w ięc  
jest tylko w zg lędna , ,odnakżc , p o ­
sługując t ię  tą  analogją i m e  za m y ­
kając oczu ■ na różnice, najłatwiej 
jest zdać sobie  spraw ę ze  znaczenia ,  
które w e  w sp ó lc z e sn e m  życ'u  m.ę-  
dzynarodow ero pos ada L iga N a r o ­
d ó w  i doroczna generalna  debata  
na jej ogó ln em  zebraniu.

Spraw ozdać ie Sekreiarjatu Ligi  
jest tylko formalną p od staw ą  d y ­
skusji. D ru k ow an e jego  e g zem p la ­
rze otrzymują nie tylko cz łonkow ie  
Ligi, a l t  rów n ej prasa, a naw et  
k ażd y  kto go zażąaa i zapłac> c e n ę  
sprzedażną. 1 resc ;ego ;est śfciśie 
sp raw ozd aw cza  i utrzym ana w  jak- 
najbardzitj objektyw nej, suchej for­
mie. N ie zaw iera ani pochw ał,  ani 
krytyki, ani kom entarzy  o cnarakte-  
rze po litycznym . Nikt tez  z m w-  
c ć w  o to sp raw ozd an ie  bezp u -red -  
n_o m e potrąca, i ak jak w  g enera l­
nej d eb ac ie  Dudżetowcj w parlam en­
tach jest m o w a  o ogólnej polityce  
doty ch cza so w ej  rządu, o jej w y n i­
k ach  i tendencjach na przyszłość,  
u iętych  z e  s tanow iska  d an ego  rm w- 
cy, tak sam o w  Lida* przem wienia  
przedstaw ić .e li  p au stw  rnają charak­
ter p rzed ew szy stk .em  program ow y.  
Istotna różnica p o lega  na tern, że  
w  L iaze  u iem a wyrazm e zazn aczo ­
nej walki o w ładzę, ani też  ostrzej­
szej krytyki. Organ w y k o n a w czy  Li­
gi (Sekretarjat) jest rzeczyw iśc ie  tyl­
ko w y k o n a w czy m  i sw o ie g o  w ła sn e ­
go  programu, n ieza leżn ego  od O g ó l­
n eg o  Z grom ad zen ia  nie posiada  
Organ ten m a charakter stały i j e ­
żeli u .awnia w sp osob  zresztą n ie ­
zmiernie og lęd n y  jakieś s w o ’e ten ­
dencje ,  to są  o n e  za w sz e  od zw itr -  
c iad iem em  stanów .ska  i pog ląd ów  
najbardziej w p ływ o  wych cz łon k ów
Ligi.

T a  przew aga  wpływ >w wielkich  
m ocarstw  na działalność Ligi skła­
nia n iektórych puDlicystów u nas  
(w  W ilnie  p. C ala) do tw ierdzenia ,  
ze  instytucja g e n e w sk a  nie est ni- 
ezem  nnem, jak p e w n ą  formą p o ­
l ityczne, w spó łpracy  Anglji, Francji 
• N iem iec . Jest to bład nie tylko po­
lityczny ale i m etodyczny . K ażda  
organizacja, składająca się z wielu  
cz łon k ów  o różnej w a d ze  gatunko­
we; lub różnych zasob ach  materjal- 
nych, w ytw arza jakąś grupę rzącizą 
cą. Spo iną  akcyjną, a o  której nale­
ży 100 cz łonków , rządzi r 'eraz  trzech  
ludzi, pos.adających  w .ęk szo sć  akcyj  
P od łu g  teorji p Gaia k ażdą  organi­
zację m ozn a o y  nazw ać  formą w sp ó ł­
pracy tych kilku osob , które poro­
zumiały się  co  do stery jej działa­
nia na pew ien  oicres. Dziś m ożna  
b yć  tak. a jutro inaczej. W yob raźm y  
sobie , ze  w e  W łoszech  na m iejsce  
V ussoIi- i iego  przychodzi do władzy  
Nitti, a w  N iem czech  następcą  Stre-  
sem a n n a  zostaje  H u gen b erg  Jak 
taka zmiana odbi,a  s ię  w Lidze? 
KolaDOracia francusko angielsko-n e- 
m iecka, którą p. Cat uw aża  za Stały 
e .e m e r t  działalności Ligi, zastąpio­
na zostan ie  natychm iast kolaboracją  
francusko - ang .e lsko  - włosicą. Rząd  
p Cata p o lega  na tem, re  bierze  
on za czynn'k sia ły  to co jest w y ­
nikiem p e w n e g o  aktualnego układu  
sił i tendencyj najsilniejszych m o ­
carstw

inną jeszcze  przyczyną dommują-  
c e go w pływ u wielk.ch m ocarstw  na

politykę Ligi jest kw estja  gwarancyj  
i sankcyj. Llchwaly Ligi, zaw .erające  
p e w n e  zobow .ązan.a państw  b ęd ą  
o tyle  im ały realny walor o ile 
w ielk .e  m ocarstwa m ety lko  sa m e  do  
tych zob ow iązań  przystąpią, me b ę ­
dą row n.eź  stały na straży ich w y ­
konyw ania . T a  zależno.' ć realizacji 
luej, ozyw .a jących  L igę  jNarodow,  
od m ocarstw  bynajmniej wartości  
tych ‘dej me podw aża . Istota z a g a ­
dnień.a tkw. w  pytaniu o ile sy tu a ­
cja m iędzynarodow a, przyn® mni .] 
w najbardziej posuniętej  w  rozwoju  
częśc i  świata, w Europie, dojrzała do  
tego , aby m ożna  ją było z i  zgodą  
w szystk ich  w ch o d zą cy ch  w  rachubę  
kontrohentó w uznać za trwałą i 
uiąr w  p ew ien  6ystcm  prawny, za ­
opatrzony w  n iezb ęd n e  gwarancje « 
sankcje.

O d p o w ied ź  na to py tan ie  m oże  
być tylko częśc iow a N .ew ątp liw ie  
znaczna  ilość pańctw  zach od n io ­
europejskich, (Francja, Anglja,  
Hiszpanja, Belgja, - Holandja,  
Szwaicarja, państw a S k a n d y n a w ­
skie) w yrów n ały  w zajem nie  p o m ię­
dzy sob ą  rachunki i aspiracje i b y ­
łyby w  znacznym  stopniu g o to w e  
do utw orzenia  tak iegoż  s ta łego  sy ­
stem u politycznego , k tórego bardzo  
dalekun zw iastunem  jest m g ław ico ­
w y  projekt briandowskiej Paneuro-  
py ekonom icznej.  A le  reszta  n a sz e ­
go  kontynentu  jest je sz c z e  bardzo  
daleka do tego  rodzaju gotow ośc i .  
W ięk szo śc i  m łodych  paustw  rodko-  
wej Europy zagraża rewizjunizm  
polityczny  i ciężar ek on om iczn ych  
asp ;racyj N .um .ee. lub nieooliczal-  
noś i m eodp-iwied-.ia lnosć m asy  
rosyjskie,. W tych warunkach żad ­
n e g o  trwałego system u  p o lityczn e­
go, opartego  jedyn ie  na prawie nie  
da u ę  tu skonstruować! N a w et  kw e-  
stje n a io d o w o śc io w e  nia m o g ą  tu 
b yć  normalnie rozw iązyw ane w sku  
tek n ieu stan n ego  w yzysk iw ania  ich 
przez oba p o w y ż sz e  państwa, prze-  
c .^dzia ła jące  św iadom ie i ce lo w o  
krystalizacji s tosunków  politycznych  
na obszarze przedzielającym  R osję  
od świata germ ańskiego .

en faktyczny stan rzeczy d e ­
terminuje stosunek P o lsk i do w szel-  
k.ch usiłowań konstruktyw nych i 
p ok o iow ych , ożyw iających  ob ecn ie  
d ecyd u jące  czynniki L.gi Narodów. 
Z asad n iczo  jaknajbardziej przychyl­
ny, mus. s ię  on liczyć z o toczen iem ,  
które oficjalnie od m aw ia  uznania  
przep isów  prawnych, ok ics lających  
stan posiadania, Polski w szelk iem i  
środkami stara s .ę  przeszkodzić  je ­
go  politycznej stabilizacji. Roia Pol­
ski jest w ięc  w L idze n iezm iernie  
trudna i delikatna, szćzegó ln ie  w  
chwili s ilnego  napięcia  nastrojów  
p acyfistycznych , n iezaw od n ie  s z c z e ­
rych i sz lachetnych, lecz. niestety,  
p ozb a w io n y ch  trzezwej o cen y  sy ­
tuacji w ,akiej znajdu.ą s:ę najDar- 
dziej naw et pok ojow o  usp osob ion e  
państw a w t w schodniej iropie.

N iezm iernie  radykalny, emfaty-  
czi.ie  brzmiący pacyfizm , M ac-D o  
nalda i B nanda  który utrzym ywał  
salę w stanie pew nej ekstazy , zdo l­
ny był poruszyć do głębi k ażd ego  
słuchacza, który podziela  ca łkow icie  
sz lachetne  uczucia, dyktujące m ó w ­
com ich p iękne słowa. A le  b e z ­
w zględn ie ,  jakaś irrac jonainość tego  
pacytizmu, która szczegó ln ie  biła ze  
s iow  M ac-D onalda, musiała jed n o ­
cześn ie  w zbudzić  p e w n e  ob a w y  co  
do skutków  jego ew en tu a ln ego  za­
s tosow an ia  w e  w schodn .ej  części  
Europy. lestis .
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Plenarne posiedzenie.
G E N E W A , 10.IX ( P a t )  O gó ln e

Z gro m a a zen ie  Ligi N arodów  pro­
wadziło  dziś w  dalszym  ciągu ogóluą  
dyskusję  nad spraw ozdaniem  z dzia­
łalności Ligi za rok uL.egły. Pierw­
szy m ó w ca  hr. A p p o n y i  (W ęgry  
ośw iadczył, że  podziela  pogląd mi­
nistra Stresem anna, re zagadnien ie  
m niejszości narodow ych musi być  
zn ow u  p oruszone  i to w komisji 6-ej. 
W  sprawie rozbrojenia m ó w ca  kry­
ty k o w a ł wielkie m ocarstwa, które, 
żądając rozbrojenia od państw  mniej­
szych, winny, jego  zdaniem, roz­
broi. s ię  p ierw sze . P od n ies ion ym  
głosem  ośw iadczy ł  hr. A p ponyi,  że  
podpisując traktaty p ok ojow e  z w y ­
c ięzcy  rów nież  przyjęli na siebie  
zobow iązania  rozbro ,en iow c.
-  G E N E W A , 10.iX (Pat.) P o  Ap-
ponyim  zab ia ł g łos  szw edzk i mini-

GENEWA, 10. 9. (Pat) Na dzi- 
siejszem popołudniow em  posiedzeniu  
Zgromadzenia Ligi Narodów, odbywa-  
jącem się przy bardzo małej liczbie  
uczestników, przem awiał najpierw  
przedstawiciel Urugwaju Decastro w  
sprawie handlu opjum, następnie zas 
przedstawiciel Haiti. Po nim zabrał 
głos kanclerz austrjacki Stroeruwitz, 
który oświadczył, że Austrja wita /  
uznaniem  postępy, poczynione w spra- 
v ie rozjemstwa. Zagadnienie mniej 
szóści, według Stroeruwitza —  nie

ster spraw zagranicznych Trygger,  
zaznaczając, i z  zagadnienia  g o sp o ­
darcze w coraz Większe mierze w y-  
wie-nją  w p ły w  na poi tykę. M ów ca  
ośw iad czy ł  dalej, że  zaledw ie  kilka 
kruj_w stosuje się  do za leceń  św ia ­
tow ej konferencji gosDodar,czej w  
roku 1927, natom iast niektóre pań­
stw a nawet p o d w y ż sz y ły  barjery 
celne . T ak ie  p o s tęp o w a n ie  p rzed ­
staw ia  m e b e z p .e c z eń s tw o  nietylko  
dla pom yślnośc i gospodarcze., F.u- 
ropy, lecz rów nież  w pow ażn ym  
stopniu szkodliw e jest z punktu w i­
dzen ia  politycznego . N astęp n y  m ów-  
ca ło tew sk i minister spraw zagrani, 
cznych  Balodis podkreślił,  że  usiło­
w ania Ligi Narooi/W w dziedzinie  
rozDrojema poczyniły  n ieznaczne tyl­
ko  postępy .

straciło nic na swej aktualności. Kan­
clerz Stroeruwitz wystąpił w dalszym  
ciągu przeciwko nieprawdziwym  i n ie ­
uzasadnionym  w iadom ościom  o poło­
żeniu w ew nętrznem  Austrji, N a s tę p ­
nie  kaclerz wypow iedział się za k on ie­
cznością polepszenia warunków go­
spodarczych i społecznych w poszcze­
gólnych  państwach. Po krótkich w y ­
wodach przedstawiciela Chin, webec  
braku m ów ców , posiedzenie odłożono  
do środy.

Wrażenia wyboru Polski do Rany Ligi.
BERLIN, |0-IX. (Pat). Dzis iejsze  

dzienniki poranne przynoszą  krótkie  
informacje o wczora jszych wyborach  
do R ady Ligi, w szystk ie  praw e bez  
k om en ta izy .  „V orw aerts“ i „Berli- 
ner Tageblatt" zaznaczają  tylko, że  
w ybór Polski był ogó ln ie  o c zek iw a ­
ny. „Boersen Courrier" twierdzi, iż 
w  czas ie  obliczania w yników  g ło s o ­
w ań.a  na ław ach delegacji polski ij 
m ożna było zau w azyć  p e w n e  z d e ­
nerw ow an ie  i napięcie . Twdrzfc w y ­
p ogod z iły  się jednak, gdy  o g ło szo n o  
w ynik  w yborów . Jedynie  „D eu scL  
1 agfcszeitung“ przynosi d e p e s z ę  bar­
dziej zabarwioną, która zaczyn a  s ię

od zdania: „Polska  znow u wybrana.  
Z grom ad zen ie  Ligi rzuciło na nią  
50 g łosów , przez co sam o na siebie  
w yd a ło  wyrok". W  chwni gdy o g ­
ło szo n o  w ybór  Polski, nie udało Się 
zauw ażyć  ż a d n eg o  aplauzu. D Ł.en-  
njk krytykuje fakt,-iż  M ała E nienta  
o ia z  paii6twa p o łu d n iow o-am eryk ań ­
skie  zach ow ały  dla s .eb ie  w dal- 
*> . y n  ciągu pc  jednym  m andacie  
do R ady Ligi i twierdzi, że  zgro­
m ad zen ie  nadużyło  w ten sposob  
sw e g o  su w eren n eg o  prawa. G azeta  
uważa, ż e  22 głosy , które padły  na  
N orw egję, są zn am ien n em  w sk a za ­
niem na przyszłość.

Międzynarodowa konferencja ekonomiczna.
G E N E W A , 10.1X (Pat). W roz-

m ow ie  z dziennikarzami de legat  
fran cusk: Loucheur zapow iedzia ł
zg ło szen ie  propozycji co do zw o ła ­
nia w roku przyszłym  m iędzynaro­
dowe] konferencji. W  przeciw eń-

stwie do  k o n u ren c j i  z roku 1927, w  
której brali udz.ał eksperci u n ie z a ­
leżnieni od rządów, przyszła kon-  
fei encja imałaby być ob es łan a  przez  
d a lega tów  państw , n a leżących  do
L'gi

S t r e s e m a n n  o p u s z c z a  d z i ś  G e n o w ą .
BERLIN, 10. 9. (Pat). Biuro W o lf­

fa donosi z Genewy, że minister Stre- 
sem ann już jutro, to znaczy wo środę, 
opuści Genewę, udając się na w y p o ­

czynek do jednej z miejscowości Szwaj  
carji środkowej Minister Strese- 
mann powróci do Berlina za dwa-trzy  
tygodnie.

Wojna chińsko - sowiecka.
Miny na Amurze.

M O S K W A . I0-1X. (Pat). W d ó ł  rzeki Sungari i Am uru p łyną torpe­
dy, za łożon e  przez w o jsk o w e  w ład ze  chińskie po  zajęciu kolei w schodnio-  
chińskiej. Miny te, które w skutek  szyb k iego  prądu m ogą oderw ać się  od  
sw oich  podstaw , przedstawiają  n ieb ezp ieczeń stw o  dla żeglugi po Am urze,  
k tó ia  w nocnej p o tze  ulega przerwie.

Nieudana ofenzywa sow ecka.
W IEDEŃ, 10.IX (Pat). D ziennik i donoszą z L ondynu, ze, jak p o d a ­

je „Times", o fen zy w a  podjęta  przez wojska so w ieck ie  na odcinku M and-  
żurja - P ogranicznaia  doznała  n iep ow od zen ia .  Rosj&nm musieli s ię  cofnąć.  
O gień  rosyjskich armat sp o w o d o w a ł  w Pogranicznaja w: tiku: szko dy. 
W e d le  donieś sień dz ienn ików  japońskich, wskureK pożarów  sp o w o d o w a ­
nych  p oc iskam 1 i bombami grozi miastu z n s z c z e n ie  Z e  strony rosjisk iej  
ostrzeliwano także pociąg  o so b o w y ,  przyczem  dw óch  podróżnych  zosta ło  
zabitych i trzech rannnych.

BERLIN, 10 IX. (Pat). W e d łu g  'nformacyj prasy berlińskiej 
z Mandżurji. w  Pogranicznaja w dalszym  ciągu trwają walki artyleryjskie. 
D w o rzec  ko lejow y oraz składy tow arow e  są zn iszczone. M iasto trzy razy 
było  bom bardow ane przez sam oloty  sow ieck ie .  Siły so w ieck ie  p od ,ę łv  ró ­
w n ież  o ten zy w ę  w  Mandżurji Z achodniej, zajmując stację ko le jow ą na  
w sch ód  od stacji Mandżurja, przez co ruch ko lejow y na odcinku p ó łn o c ­
nym  kolei w schodm o-chińsk iej  został przerwany.

Ponowne bombardowanie Pogranicznaja.

Silne lotnictwo 
to potęga Państwa!

LONDYN, 10. 9. (Pat). Biuro Reu­
tera donosi z Charbinu, że sam oloty  
sowieckie  rozpoczęły bombardowanie  
m iejscowości Pogranicznaja, w której 
zapanowała całkowita anarehja. Ra-

M U K D E N , 10-XI. (Pat). K om uni­
kat urzędow y chiński stwierdza, że  
w  m iejscow ośc i  Pogranicznaja został  
zn iszczony  dw orzec, stacja telegrafu  
b ez  drutu i biura telegraficzne. 
40 żołnierzy i 20 urzędników  k o le ­
jow ych  zosta ło  zabitych lub ran­
nych przez bom by, rzucane z sam o-

buje się tam i grabi, co tylko można. 
Samoloty sowieckie  kierują ęię rów ­
nież w stronę Mulili, pragnąc zaata 
kować g łów ną kwaterę wojsk c h iń ­
skich.

lotów  so w ie c k ’ch. Statki sow ieck ie  
usiłują p łynąć  w  górę Sungari, któ­
rej ujście jest bom bardow ane przez  
Ch r c z y k ó w  Dziś rano sam oloty  
sow ieck ie  bom bardow ały n.iasto  
Mulin, p o łożon e  na Z a ch ó d  od  
m iejscow ości Pogranicznaja.

Zakończenie dyskusji 
generalnej.

G E N E W A , 10 IX. (Pat). W j  środę  
rano zakończona zostań .e  dyskusja  
genera  ia nad sp ta w o zd a m em  s e ­
kretarza genera lnego  Ligi. W w yn i­
ku te, 8-dn .ow ej debaty zan o to w a ć  
należy  następujące  wnioski, prze­
k azane do komi» w n io -ek  a n g ie l­
sko peruwi* .lski, żądający zrew id o­
w ania art. - 12 paktu Ligi w celu  
sharm onlzcw ania  p o s t a n o w e ń  pat- 
tu z zobow iązaniam i, w yp ływ ające-  
mi z paktu K elloga, w n iosek  fran­
cuski, żądający zw ołan ia  konleren-  
cji dla spraw cukrowej i w ęg low ej,  
które to spraw y były  w  ciągu uh. 
roku przedm iotem  gruntow nych  stu- 
dj iw  szeregu  kom itetów  rzeczozn aw ­
c ó w  oraz kom .tetu ek on om iczn ego  
Ligi, w n io sek  chiński, proponujący  
p ow ołan ie  komisji, któraby przestu-  
djowała spraw ę w prow adzen ia  w  
życ ie  art. 19 paktu o rewizji trakta­
tów , m e dających się s to sow ać  i o 
sytuacjach m iędzynarodow ych , za ­
grażających p ok o .ow i świata.

Wnioski poszczególnych 
delegacyj.

G E N E W A , 10-IX (Pat). D e leg a t  
łotewsici Balodis, d e lega t  republiki 
S a n 'D o m in g o  V e la sq u ez  i d e legat  
n o iw esk i  M ovinskel w  przem ow ie-  
r  ach w y g ło szo n y ch  dziś na Z gro­
m adzeniu  w yp ow ied zie l i  s ię  jako  
gorący zw o len n icy  idei arbitrażu 
oraz projektu utworzenia banku  
m ięd zyn arod ow ego . D e legacja  fran­
cuska  zlozyła  w n io sek  w sprawie  
zw ołan ia  m iędzynarodow ej- k o n fe ­
rencji gospodarczej. D elegacja  an 
g ie l ik a  zgłosiła  w n io sek  “ d otyczący  
zw ołania  m iędzynarodow ej k o n fe ­
rencji węglowej,

Rewizja paktu Ligi Narodów.
TO K JO , 10 IX (Pat). P o  prze­

prow adzen iu  dyskusji nad w y su n ię ­
tą w ( .( n ew  e przez ministra H e n ­
dersona  propozycję  rewizji paktu  
L.g. N arodów , ce lem  p rzystosow a­
nia go  do  paktu K elloga, gabinet  
'apoi.ski p ostan ow ił  przyjąć s u g e ­
stię  brytyjską i w  zw iązku z tem  
udzieli sw em u  d e lega tow i w G e n e ­
wie o d p ow ied n ich  instrukcyj.

Wybory do prezydjum 
międzynarodowego związku 

dziennikarzy.
G E N E W A , 10.IX (Pat.) D j siaj 

po poł odbyły  s ię  w ybory  prezesa,  
w ic e p r e z es ó w  i c z łon k ow  kom tetu  
m ięd zy n a ro d o w eg o  związku dzien-  
nikaizy, akredytow anych  przy Lidze  
N arodów . Przy n.ezwy’kle hcznym  
uJzia le  cz łon k ów  związku wybrany  
zosta ł na prezesa  79 g łosam i na  83 
głosujących p W a c ła w  Oryng, kore­
sp on d en t Polsk iej  A g en cj i  Telegra  
ficznej.

Wyrok Trybunatu Haskiego 
w sprewie sporu o Wartę 

i Noteć.
H A G A  10.IX (Pat.) W  s^rrs-wit

terytorja ie ,  rozciągłości kom petencji  
kom isji m iędzynarodow ej Trybunał  
Spraw iedliw ość . M iędzynarodow ej  
w  H a d ze  orzekł 9 g łosam i przeć.wko  
3, że urysdykcja tej komisji roz­
ciąga się na polskie  odcinki Warty  
. N oteci i ze; dla ustalenia górnych  
granic tej jurysdykcji na leży  się 
oprzeć  na zasadach, zawartych w 
art. 331 traktatu w ersalskiego. Przy  
tej sp o so b n o ść .  Trybunał uchylił  
w szelk ie  s tosow ania  w przypadku  
o b ecn y m  statutu, d o łączon ego  do  
k onw encji  barcelontkiej z dnia 20  
kwietnia  1921 r, o porządku praw ­
nym  d .ó g  zeg lo w y ch . a to z pow od u  
n.eratyfikowan a przez Polskę p o ­
w yższej konwencj..
Eksplozja statku na Wołcze.

M O S K W A , 10-1X. (Pat). Na jed- 
nym ze  statków na W o łd ze  koło  
Jarosławia nastąp, ła eksplozja. 10 
os^b z pośród załogi ponm sło  
smierc. D w ie  o so b y  zdołały  się  u- 
ratowac O gie.i Drzeniósł s ię  na  
sąsiedni statek. Pożar trwa przez  
cały dzień.

W IA D O M O Ś C I Z  K 9 W K A
Wydanie Pleczkajtisa.

-  „I ietuvos Aidas“ publikuje odez­
wę, podpisani pod którą domagają  
się wydania przez N iem c\ Pieczkaj  
tisa i współaresztowanych. Odezwa  
kończy się słowami: „Ómierć bez zmi 
k iw an ia !“.

Amerykańska pożyczka 
dla Litwy.

„Sekm adenis ‘ podaje, że znany  
żydowski raL.ń w Am eryce Glazer, 
który n iedaw no przebywał na Liiwie,  
zaproponow ał rządów i litew skiem u w  
imieniu grupy am erykańskich kap i­
talistów żydowskich, pożyczkę w w y ­
sokości 5 milj. dolarów

TraKtat handlowy litewsko- 
łolewski.

KOWNO, 10, 9. (Pat). Jak podają  
dzienniki, w t początkach października  
m ają się rozpocząć pom iędzy Litw’ą i 
Łotwą pertraktacje w sprawie zaw ar­
cia traktatu handlowego. W  chwili o- 
becnej m inisterstwa spraw zagranicz  
nych  obu państw, zajęte są pracami 
przygotow aw czym i naa projektami u- 
mów

Niespodziewany powrót 
preir.. Woiaemarasa do Kowna

BERLIN, 10. 9. (Pat). Dzisiejsza  
, ,Germania“ w depeszy z Kowna d o ­
nosi, iż n iespodziew any powrót prem- 
jera W oldemarasa z Genewy, uwTaża 
ny Jest ogólnie za pozostający w zw ią­
zku ze sprawą Pleczkajtisa.

Przesłuchanie Pleczkajtisa.
Kowno. 10.9. (Pat). Gazety l i tew ­

skie podają, że prokurator w Wystru- 
CTTl już przesłuchiwał Pleczkajtisa. 
Następnie gazety kom unikują, że w  
ostatnich czasach daje się zauwTażyrć, 
iż wielu p leczkajtisowców dobrow ol­
nie przechodzi z W ileńszczyzny, na 
terytorjum litewskie .

Dochodzenie w sprawie Pleczkajtisa.
K R Ó L E W .E C , 10-IX. (Pat). —  Biuro W olffa donosi,  iż d o ch o d zen ie  

w  spraw ie  P leczk aju sa  i tow arzyszy  doprow adziły  do stw ierdzenia , że  
grauaty w formie jajek, łctć re przy m ch zos ia ły  znalez ione, najpraw dopo­
dobniej pochodzą z Francji lub Anglji i są  pochodzen ia  w o jsk o w eg o .  
Z  pośród bom b dwie są zrobione z blachy, zaś 4 inne z rury sta low e  
Materjał w y b u ch o w y  jest o b ecn ie  b ad an y  w Króiewcu. „Berliner Tagblatt"  
w  d e p eszy  z K ow n a  kom unikuje, iż pow ażn ie  zastanaw iano się nad spra­
wą, czy  monuwp jest w yd an ie  Pleczkajtisa przez N iem cy .

S zef  pob lisk iego  okręgu litew skiego  udał się do Insterburga celem  
uzyskał <a materjału, na p odstaw ie  k lorego  będzie  m ożn a  stwierdzić , czy  
istnieje p od staw a  do wydania Pleczkajiisa na zasadzie  oskarżeń  krymi­
nalnych Z  litew sk iego  punktu widzenia 1 eczkajtis, który, jak sam podał, 
nie ies. już k ierow nik iem  litewskiej emigracji, jest o b e c n ie  tylko prze­
stępcy kryminalnym, który .nus' byi unieszkod!,' w iony D otych czas  rząd 
litewski m e zwracał się  do w ładz n iem ieckich  z w n iosk iem  o w ydanie  
Pleczkajtisa.

Podróż Mac Donalda dc Wasz/rcgtonu
w połowie września.

L O N D Y N . 10.IX (Pat), Mac D o ­
nald wyraził nadz.eję , że  uda mu  
się odbyć  w k o ń cu  wrześn.a p o d ­
rób do W aszyngtonu  w celu prze­
prow adzenia  z prezydentem  H o o v c -

rem  konferenc  i w  sprawie rozbro­
jenia na morzu, jednakże denn ityw -  
n e układy, puprzedzające w yjazd  
pre.njera, nie zosta ły  l e s z c z t  prze­
p row adzone .

100 tyś* jenów na pomac dla obywateli
sowieckich.

M O S K W A , 10.1X. (Pat). Rząd
sow iecki w y a sy g n o w a ł p on ow n ie  
su m ę 100 tys ięcy  je n ó w  na akcję  
p om ocy  ob yw ate lom  sow ieck im  w

Chinach Sum a ta została przesłana  
do dyspozycji  konsula gen era ln eg o  
m em ieck ieg o  w  Charbinie.
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Katolicyzm w Czechosłowacji.
(forecpondenca własna)

Stolica  C zechosłow acji  gorączko­
w o p rzygotow uje  się do  olbrzym ich  
uroczystość ' jakie mają się  odbyu z 
okazji tysiącletni t, roczn .cy  księcia  
c z e sk .e g o  sw. W acław a , krory zmarł 
śm ercią m ęczeń sk ą .  Już w czerw cu  
i hpcu odbyły  się  w stę p n e  uroczy­
s tośc i  w których ob ok  prym asa  P o l­
ski ks. H londa  w zię ły  udz ał ta k ie  
l iczn e  organizacje katolickie z Polski. 
U w a ż a m , że  nie od  rzeczy  będzie  
j s ż z i  przynajmniej ogó ln ik ow o  zo-  
znajom im y się ze  s tanem  k ato licyz­
m u w C zech os łow acji  uw ażanej  za  
granicą za p ań stw o  h u sy c k ’e, anty- 
katoiickie-

Z n a n ą  jest rzeczą, ze sprawa  
udziału rządu w  uroczystośc iach  hu- 
łyckicb  w yw o ła ła  konflikt pom  ędzy  
C zech o s ło w a cją  a \v atykanem  w  
n a stęp s tw ie  c z e g o  nuncjusz pap .esk i  
X . M armaggi (o b ecn .e  w W arsza ­
w ie )  o p ć śc d  Pragę. N ied ługo  po tern 
d o sz ło  do: porozum  em a i zawarcia  
konkordatu a od czasu  wybór- w 
(1925) datuie zn ó w  w p ły w  katoli­
k ó w  w  życiu  po l'tycznem  państw a  
C z e sk ie  katolickie  btronnictwo ludo­
we przystąpiło  do koalicji rządowej,  
obejmując dw ie  teki, co  um< _hw.a  
m u przeciw dzia łan ie  rządom  anty­
k a t o l i c k a  w kram. Na ogólną  
l iczoę  ooyw ate li  13,613.172 żyje w  
C zech os łow acji  10,920,37z kateflików 
(rzym i grec. obrz.) e w a n g e l’ków
990.319, praw osław nych  73.097, hu- 
s y u w  525.333, i v d o w  354.342, b e z ­
w y z n a n io w c ó w  724,507,

W iJz .m y  w ięc ,  że  katolicyzm  
jest  czynn ik iem  najs.lm ejszym  z 
którym  to faktem  za czy n a  się liczyć  
n a w et  socjalna dem okracja , co w y ­
nika 7 dyskusji, jaką rozpoczą ł  na 
ła m a ch  prasy socjalnei dem okrata  
dr Rec.hynicz, b, minister szkolnictwa  
n a  temat utworzenia „czarno - czer­
wonej" nioalicji rządowej na wzór  
Belgji. Z  góry m ożna przew idzieć,  
ż e  dyskusja  ta nie przyniesie  żad-  
ifego rezultatu, ze  w zględu  na tar­
cia  n arod ow ośc iow e , lakie objawiają  
s ię  wśród katolików. N ie n-óiziąc  
już o stosunku czesk ich  katolików  
d o  n iem ieckich , s z c z e g ó ir ie  jaskrawo  
lw yd a tm a ją  Się różnice p om ięd zy  
katolikam i czesk im i a s łow ackim  .

S ło w a c c y  kato'icy zorganizow ani  
p olityczn ie  w  słow ackiej  partji lu­
dow ej ko. Hlinki dom agają uię dla 
sw e g o  kra’u autonom  i, podczas  gdy  
c z e s c y  lu d ow cy  katoliccy są zwm cfl-  
nikam centralizmu a co  gorsza na 
terenie S ło w a czy zn y  zakładają sw oje  
organ .zacje  w ystępując  ostro p r z e ­
c iw k o  autonom istom  słow ackim . W  
kwestji n a rod ow ośc iow ej  katolicy

P ra g a , 6 w rze śn ia  1929

c z e sc y  stoją na gruncie  innych stron- 
n ctw czesk ich , tak że  w spółpraca  
katolików  na polu poiityczr.em jest  
niem ożliw ą.

N ie  inaczej przedstawia s ię  sto­
su n ek  czesk ich  katolików do p o l­
skich. N a Śląsku czeskim  żyje p o ­
w a żn a  liczbą kat< kr w polskich, k tó ­
rzy obok  sw y ch  praw kulturalno  
narodow ych zm uszeni są  także bro­
nić s w e g o  w y z n a n io w e g o  stanu p o ­
siadania P o m o c y  n iem ogą  sp o d z ie ­
wać f.ię od czesk ich  w s p ó łw y z n a w ­
ców , którzy zw łaszcza  na kląsku  
szow in izm em  narodow ym  dorównują  
najzajadlejszym  nacjonalistom  c z e ­
skim. Dla ilustracji teg o  stosunku  
w sp o m n ę  tu o następującym  fakcie! 
w  D ąbrow ie  w  czasach  p rzed w o ­
jen n ych  i w ojen n ych  P o i i c y  i C zeti  
mieli w spólny  kośc ió ł,  w  którym  
o d b yw ały  się  na przem ian n ab o­
ż eń stw a  raz czesk ie ,  raz polskie . P o  
przew rocie, k iedy  na Ś ląsku  poja­
wiły s ię  prądy husyck ie ,  k ośc ió ł  ten  
zabrany zosta ł prze? husy*ów przy 
czem  w y w  ąza a 8 ę  formalna w o ,n a  
reógijna. K atolicy  po lscy  stanęli po  
stronie c zęsk  cb  kato lików  i w sp ó l­
nemu siłami zm usiły w ład ze  do in­
terwencji. K ośc ió ł  zam knięto , a d o ­
piero póżn ie i po p o n ow n em  w y ­
św ięcen iu  otwarto —lecz  ’ed y n .e  dla 
C zech ó w . P o łakom  m e p ozw olon o  
sprowadzić  po lsk iego  księdza a w sz e l­
kich obrzęd ów  dokonuje  s ię  tylko  
po czesku , a jeże li  P o ia cy  d om a­
gają s ię  polak e g o  n a b o żeń stw a  to 
czescy  katolicy p rzed ew szystk iem  
przeciwstawiają s.ę  tym ządan.om  
R ów nież  w  kw estji obsadzania  pro­
bostw  P o la cy  są upośledzeń  i. Jeżeli  
w  danej gm inie  um.era polski w i­
kary lub proboszcz  to  w ład ze  k o ­
ścielne na jego m iejsce  nasadzają  
C zecha  który o k o k  nauczyc ie la  
staje s ię  czynn ik .em  czech izacy ,n ym  
w gm m ie

S ą  to w yp a d k  m o że  zbyt drobne  
dla polskiej m niejszości ,ednaic n a ­
der w ażne . Polski p o se ł  do par a- 
m entu p. dr. W olf  a zw łaszcza  p o ­
se ł na sejm krajowy p. Karol Junga, 
prezes  Z w  ązku Śląskich  katolików  
dokładają w szelk ich  starań, by dra­
s tyczn e  te spraw y zosta ły  nareszcie  
na korzyć'’ P o la k ó w  załatw ione. P.- 
sm o polskie  w  C zechosłow acji  „Nasz  
Kraj" um iejętnie  red a g o w a n e  przez  
p. Jungę prawie ze w  każdym  nu­
m erze zm u szon e  jest p 'ę tn ow ać  
w ybryki nacjonalnim u ruskiego.  
L u d n ość  po lska  żyw i nadzieję, ze  
przedstaw ic ie lom  polskim i pa tern 
polu  uda sięj w y w a lczy ć  naprawę  

E m il Wańke.

Nowy system telefonów bez 
, telefonistek.

W pracow ni naukow ej austriac­
kiej fabryki te le fo n ó w  w W iedniu ,  
zad em on strow an o  przedstaw icie lom  
prasy w yn a la zek  austriackiego in ży ­
niera W altera  Brandta, zasługujący  
na u w a g ę  tak ze w zg lęd ów  tech n icz ­
nych  juk i gospodarczych .

Inżynierowi Brandtowi udało się, 
po d łu go’etnie] pracy skonstruował  
te le fon  autom atyczny , który w tej 
d z ied z in ie  m oże  sp o w o d o w a ć  ’,upeł- 
n y  przewrót P o d sta w ą  wynalazku  
jest zasaaa , że p o łą czen ie  te le l  in icz-  
ne, d o k o n y w a n e  d o tychczas  przez  
urzędniczki, a w te lefonach  au tom a­
ty czn y ch  przez specjalne u rząd ze­
nie m ech an iczn e ,  d ok on yw a  s ię  w 
drodze  czy s to  elektrycznej, dzięki 
czem u  unika s ię  zupełn ie  b łędnych  
p o łą c z e ń  i psucia  s ię  aparatu. 
“*^.Głńwną częśc ią  aparatu i randta 
są  d w ie  m ałe  zam k n ię te  cewki, p o ­
d o b n e  do  zw y cza jn y ch  c e w e k  te le ­
fonicznych , które w  sw em  wnętrzu  
kryją luźne, ruchom e u sk uteczn iają­
ce  kontakt płytki. C ew ki te, zm on ­
to w a n e  na jednej p łycie ,  m ogą  sta­
n ow ić  ca łosc ,  tak jak fcaterja an o­
d o w a  składa s ię  z kilku p oszczę -

W r ó c i ł y !
Od dni kilku zaroiło się W ilno. 

Ruch, gwar na ulicach, c iasno na ch o ­
dnikach, miasto całe szem rze i gw a­
rzy, rzekłbyś że się śm ieje dźwięcznie  
i wesoło hałasuje. Ożyły zamarłe, od­
poczyw ające  przez lato mury, za­
brzm iały powitalnem i okrzykam i, w y ­
bielone ściany i w yśw ieżone  klasy. 
W róciły  dzieci z wakacji ! Pełne są 
księgarnie : „W yp isy  polskie na k la ­
sę III ... „Czytanki na wstępną"... 
„M ow \ Cycerona"... „L itera tu ra1... 
„Chemja". Ojej to drogie, poczekam,  
m oże potem, pożyczą mi K o l e d z y .

Czarne fartuszki na białych blu­
zkach, opinają tęgie, m ocne figurki 
d ziew czynek , z pod granatowych spó­
dniczek migają bronzow e łydki, o p a ­
lone na pierniczki, takież w idać karki 
i ręce, a buzie okrągłe, jędrne, rum ia­
ne, oczy lśniące, w ypoczęte  na zie le­
ni łąk i pól, pełne blasku wód i nieba. 
Ruchv chłopców  zamaszyste, pew niej­
sze, jakby napęczniałe  siłą przyrody, 
którą pili przez lato ze .-Jońcem i czy L 
s le m  powietrzem .

W ypoczęte , z zapasem  sd wróciły  
dzieci. Dzieci szczęśliwe. A te. które  
nie w yjeżdża ły9 Spojrzyjcie na ich  
bladość, z iemistą cerę i w y c i s z e n ie .  
Czy takie potrafią sprostać w nauce,

C z łc n e k  K om ite tu  D y s k o n to w eg o  B a n k u  G o s p o d a r s tw a  K ra jow ego-  
O ddział  w W iln ie .

O p a t r z o n y  Sw . S a k ia m » i . t a n i i  z a s n ą ł  w B i g u  d n i a  9 w rz e ś n ia  19i9 r 
0  tej n iep o w eto w an e j  s t ra o ie  z a w ia - ia m ia

B in k  Gospodars tw a IGajOwcyCi 
2595 Qodzla< w Wilnie. . i p S J j

Wkłady oszczędnościowe “ 
w P. K. 0. w m-cu sierpnia br>

Mu siąc s ie rp ień  w ykazu je  dalszy znaczny  
w zrost  w k ład ó w  oszczędnośc iow ych  i liczby 
oszczędza jących .  K api ta ł  z łożony na  ks iąże ­
czk ach  oszczędnośc iow ych  P. K. O., w szys t­
k ich  ty p ó w  łącznie ,  o s iąg n ą ł  w d n iu  31-go 
s ie rp n ia  b. r.  Zł. 151.340.826. —  W  p o r ó w n a ­
n iu  do  m -ca ubiegłego p rz y ro s t  k a p i ta łu  osz ­
czędnośc iow ego  w y ra ża  się k w o tą  złotych 
3.306.799. —  Ogólny w zrost  k a p i ta łu  oszczę­
d n ośc iow ego  w okres ie  s tyczeń —  sierp ień  
1929 r  w ynos ił  przesz ło  2 mil jo n ó w  zł.

Jed n o cześn ie  ze w zro s tem  su m y  w kładów , 
w zro s ła  również,  b a rd zo  znaczn ie  l iczba osz­
c zęd za jący ch  w P. K. O. —  T ak  więc, w m ie ­
siącu sp ra w o z d aw cz y m  w yda ło  P. K. O 
13.342 no w y ch  ks iążeczek  oszczędnośc iow ych  
łączna  za.i cy f ra  c zy n n y ch  książeczek o sz ­
czędnośc iow ych  P. K. O. na  u l t im o  sie rpn ia  
w y n o s iła  376.540. —  N ajw iększy  p rzy ro s t  w y ­
k a z u ją  w k ład y  oszczędnośc iow e zwyczajne  
p rz y jm o w a n e  już  od  1 zł. począw szy  w Cen­
tra l i  i O d d z ia łach  P. K. O., jak  rów nież  we 
w szys tk ich  u rz ęd a ch  pocztowych .

O gólny o b ró t  na  r a c h u n k a c h  o szczędnoś­
c iow ych  P. K. O. o s iąg n ą ł  w okres ie  8 miu 
miesięcy r.  b. 226 m il jo n ó w  zł gdy w tym 
sa m y m  czasie w ro k u  ub ieg łym  ty lko 176 
m il jo n ó w  zł. W zro s t  p rze to  o b ro tó w  oszczę 
dno śc io w y ch  w y raża  się cy f rą  50 milj.  zl.

0 przyjmowanie przez pocztę 
nieofrankowanych paczek.

P e w n e  ka te g o r je  p rzedsięb iors tw  p rz e m y ­
s łow ych  i h a n d lo w y ch  z n ac zn ą  część tow a 
rów, w y sy łan y ch  sw oim  od b io rco m ,  p rzesy ­
ł a j ,  po. z tą ; są  to: —  fab ry k i  i h u r to w n ie  
m ydła ,  k osm etyków ,  e lem en tów  i ba te r ji ,  
ks ięgarsk ie  i t. p.

Po n iew aż  poczta  nie p rz \  jm u je  paczek 
n ieo f ra n k o w a n y ch ,  p rze to  p rzeds ięb io rs tw a  
te są  zm uszone  w y k ła d ać  kusz ta  p o r ta  za 
sw oich  od b io rco w ;  sum y  te, k tó re  w ra c a ją  do 
p rzed s ięb io rs tw a  zazw ycza j  po up ływ ie  kilku 
miesięcy, są' często  b a rd zo  pow ażne  i s t a n o ­
wiąc sz tuczne  zwiększenie  k redy tu ,  u d z ie la ­
nego przez  p rzedsięb io rs tw o ,  pow ażn ie  u t r u ­
d n i a j ą  o b ro ty  tego osta tn iego .  Rozłożenie 
tych  sum  na  o d b io rcó w  paczek  byłoby  w icl 
k im  u d o g o d n ien ie m  d la  tych  p rzedsięb iors tw ,  
wówczas,  gdy o d b io rcy  ze względu na ich 
w ie lką  l iczbę obc iążen ia  p raw ie  nie o d czu ­
łyby.

W o b ec  powyższego Izba P rz e m y s !o « u -  
h a n d l „ w a  w W ilnie  w y s tąp i ła  do  M in is te r ­
s tw a Poczt i T e leg ra fów  z o d p o w ied n im  

' w niosk iem  o p r z j jm o w a n ie  p rzez  pocztę  p a ­
czek n ieo f ra n k o w a n y ch .  Niestety M in ister­
stwo nie u zn a ło  za możliwe p rośb ie  tej za 
d o ść u c z jn ić ,  o b a w ia jąc  się  s t ra t ,  k tó re  w y n i­
k a ły b y  z t rudnośc i  p rz y  śc iągan iu  o p ła t  j a  
n ied o ręcza ln e  zw ro tne  paczki,  o raz  n ie  ih c ą c  
sk o m p l ik o w ać  czynności ,  z w iązan y ch  z na  
des łan iem  przesy łek .

II Zjazd Prawników Polskich.
Przygotow ania  do II Zjazdu Praw-  

nilcow Polskich, m a ^ c e g o  się od b yć  
w dniach 29 września do  2 paździer­
nika 1929 r w  W arszaw ie ,  są w p e ł ­
nym  biegu. O brady Zjazdu o d b y ­
w ać  się b ędą  w gm achu L’niwer-  
eytetu.

U roczyste  otwarciu Z jazdu o d b ę ­
dzie  się  dn a 29 w rzesn  i 1929 r. 
o godzinie  l2-ej w auli U n iw ersy ­
tetu. O tw arcie  Zjazdu poprzedzi  
m sza sw., która odpraw iona będzie  
w  katedrze o godz. 10 e; rano. Pro­
gramy Z jazdu oraz zg łoszen ia  na 
Zjazd otrzym ać m ożna  w lokalu  
Biura Z a z d u  w W arszaw ie  ul M o­
kotow ska  14, te lefon 9 1 —82 (p o n ie ­
działek i czwartek godz. 7 — 9 w ie ­
czorem ) oraz w zarządach w szyst-  
k ich organizacyj prawniczych, w c h o ­
d zących  w skład  Di ałej D elegacji  
Z rzeszeń  . Instytucyj Praw niczych  
R. P. P on ad to  w szelkich  inrormacyj
0 Z jeżd z ie  udziela Sekretarz W y ­
działu W y k o n a w c z e g o ,  adw  St. P e-  
szyński, tel. 309 — 92 (godz 4— 5 pp.)

W sprawie zmian osobowych 
w Centr. Tow. Organizacyj 

i Kórek Rolniczych.
W o stu tn i rh  d n iach  po jaw iła  się w n ie k tó ­

rych  o rg a n a c h  p ra so w y c h  n o ta tk a ,  d o ty cz ą ­
ca  z m ian  p e rso n a ln y c h  w Z arządz ie  C e n tra l ­
nego T o w a rz y s tw a  O rgan izacy j  i Kółek Roi 
liii zyi h. Ze źródeł  d o b rze  p o in fo rm o w an y c h  
d o w ia d u je m y  się, iż n o ta tk a  ta  nie  c a łk o w i­
cie o d p o w iad a  praw dzie

P. P rezes  W ilk o ń sk i  u s tą p i ł  m ianow ic ie  
ze s ta n o w isk a  cz łonka  P re z y d ju m  C. T, O.
1 K. R. w zw iązku  z fak tem  p ias to w an ia  przez 
m ego już od d łuższego i zasu  s tan o w isk a  j e d ­
nego z d y re k to ró w  Biura  U rządzeń  Rolnych 
p rz j  b. C en tra ln y m  Zw iązku  Kółek R o ln i ­
czych, —  l.tóre to zna laz ło  się w b a rd z o  c ię ­
żkie j sy tuac j i  f inansow ej ,  n a ra ż a ją c  na  
szw ank  in te resy  szeregu spó łek  ro ln iczych .  
N a tom iast  sk ład  P re z y d ju m  C. T. O. i K. R. 
zosta ł  u z u p e łn io n y  do lii zby 8-miu członków, 
p rzyezem  ze s t ro n y  o rg an izacy j  d ro b n y c h  
r o ln ik ó w  zaproszen i  zostali  w sk ład  prezy- 
d ju m  pp. Malski i Jem ie lcw sk i  ze s t ro n y  zaś 
dav ,nego  C entra lnego  T o w a rz y s tw a  R o ln icze ­
go p. L ipp inan .

Z m ian y  w d yrekc j i  d o k o n a n e  zosta ły  na 
g ru n c ie  ściśle rzeczow ym , przyezem  s t a n o ­
wisko d y re k to ra  p ow ie rzono  p. Niedzielskie- 
mti, k a n d y d a to w i  7. r a m ie n ia  o rg an izacy j  
d ro b n y i  h ro ln ików . '

gó ln ych  e lem en tó w . Cztery takie  
p łyty  tworzą n o n n a S ą ,  a u tom atycz­
ną centralę d om ow ą, której w ie l­
kość nie przekracza m aszyny do  
pisania. W  urządzeniu tem, z tm k m ę -  
tem  od p o w ied n iem n a k ry c iem o ch ro n -  
nem  rozgrywają s ię  n .ew id o czn ie  i 
niedosłysza ln ie ,  w szystk ie  zjawiska  
e lektryczne, urno*, iwia ące autom a­
tyczne. n ieo m y ln e  i szybkie  łą c z e ­
nie p o szczeg ó ln y ch  ab on en tów

D o ty ch cza s  (konstruow ano trzy 
ty p y  tego  aparatu: dla centrali z 
szm c iu m a  filjami, dla d w óch  centra-  
1: z 14-m i filjami i dla trzech c e n ­
trali z 30-ma filjami. W ynalazca  
pracuje ob ecn ie  nad daiszem  roz­
szerzen iem  sw e g o  system u, który  
jest o 25 do  40 proc, tańszy  od d o ­
ty c h c z a so w e g o

W y n a la zek  inz randta został  
już zbadany przez generalną d y rek ­
cję noczt austrjpckich i uznany  za 
b a id zo  praktyczny. P ierw sze  urzą­
dzen ie  takiegt) a u tom atyczn ego  te le ­
fonu za insta low ane b ę d z :e w no-  
w e m  m e s z k a m i  p rezyd en ta  Mikla­
sa już w przyszłym  tygodniu

Popierajcie przemysł krajowy

Fotografowie wędrowni.
D o w ia d u jem y  się, że w k ró tc e  m a ją  być 

ogłoszi ic p rzep isy  o fo to g ra fach  wędrow­
n y c h  Każdy fo tog ra f  w ę d ro w n y  będzie  mu 
s i , !  się w y k a za ć  z a b so lu tn e j  lo ja lności 
w zględem  pań s tw a .  Bez tego n ie  będzie  mógt 
u z y sk ać  koncesji  n a  fo to g ra fo w an ie  po 
vsiach : m ias teczkach .  P rz e p isy  te o b e jm ą  

ty lko  fo to g ra fó w  u p ra w ia ją c y c h  to zajęcie 
aw odow o.  Co się tyczy a m a to rs k ic h  zdjęć,  

to i w tej sp raw ie  w y d a n e  b ę d ą  pouczen ia  
d la  w ładz  co do t r a k to w a n ia  tak ich  ośftb,

Wrost wpływów z monopolów 
państwowych w sierpniu r. b.

D o ch ó d  Skarbu P ań stw a  z m o ­
nop o ló w  p a ń stw o w y ch  w sierpniu  
r. b. w yn iós ł (dane  ty m cza so w ej  
79,781 tys. zł.W  porównaniu z w pły­
w em  z lipca r. b., w yn o szą cy m  
74.704 tys. zł. —  do ch ód  ten w z io s ł  
w sierpniu r. b, o 5 077 tys. zł.

f i .  E P S Z T E J N O W f l  ! b Biua w arszaw ska z dn. 10 IX b. m.

w wyścigu pracy tam tym , przybywa  
jącym  z zasobem w iejsk iego  p ow ie­
trza w płucach. Czy tym z suteren  
tchu starczy? Nie wszystkie  
dzieci m ogą wyjeżdżać na kolońje i 
półkolonje, to fakt, na to trzeba du­
żych funduszów , któremi jeszcze ani 
miasto, ani społeczeństwo nie rozpo­
rządzą. Ale w mieście tak iem  jak W il­
no, o toczonein  najpiękniejszą przyro­
da, m ożna jeszcze wiele zrobić bez 
wielkich kosztów . Można dzieci w y ­
wozić  z m iasta  w dni ciepłe do naj­
bliższych okolic  Za dużo ich pozos­
taje w kurzu i zaduchu placów, zauł­
ków, dziedzińców . Z pewnością dużo  

, się robi w- W ilnie  pod względem  hi- 
gjenv i porządku, ale daleko do tego  
by m ieszkańcy rozumieli potrzebę  
czystości. Zresztą z natury rzeczy p o ­
wietrze w w ielk ich  zbiorowiskach lu­
dzkich jest zabójcze. W ięc widok m a ­
łych dzieci latem w  mieście, idących z 
buzią tuż nad chodnikam i, z których  
stopy przechodniów  podnoszą kurz, 
jest czem s bardzo przykrem. A te 
dziesiątki um orusanych  bąków i w y ­
rostków- starszych w ałęsających się po 
placach, dziedzińcach i na mnie< lud­
nych  ulicach? Czyż to w szystko  nie  
pow inno  być w yw ożone  latem  za mia-

Te l. 138. M ick iew icza  62 m . 4. i
O D  15 W R Z E Ś N IA  i  

W y  K O N A N IE  SUKIEN W E D Ł U G  t  
O S T A T N I C H  P A R Y S K IC H  M O DELI |

Popierajcie pracę poUk e gT robotnika! 

P O L S K A  W Y T W Ó R N IA .
■wykwin tnego d a m s k i e g o ,  m ę s k i e g o  1 d z i e ć in n o g o

O B U W I A
Wilno, ul. Wielka 30

Wacław NowJcki
GWARANCJA! MODA!

T erm inom * w vkorian io  o b ^ ta h in k ó w  
w e d łu g  ż u rn a i l  i o s ta tn ic h  rrmdo-i.
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sto? Na wzgórza Antokolskie, na Ka­
rolinki. do Zakrętu, na Belmont, wszę  
dzie w koło, do tych ślicznych lasów  
sosnow ych, w- których powietrze czy s ­
te, woda do kąpieli, traw-a i miech do 
siedzenia?

Jest to m yśl którą na wiosnę p rzy ­
pom n im y odpow iedn im  organom  i 
stow arzyszeniom , dziś poddaję ją pod  
sąd i rozważanie ogółu. Czy by się nie  
dato latem zorganizow ać w ozów  prze­
w ozow ych, któreby w k ilku punktach  
miasta zabierały dzieci z ulicy  wprost, 
z jakim ś zapasem żyw ności osobistym  
danym  z domu, i w y w oziły  je do lasu?

Starsze m ogłyby daw ać baczenie  
na młodsze, (rola opiekunów -dzie­
siętn ików  bardzo się podoba), w każ­
dym  takim obozie m ógłby  być n ie ­
wielki namiot p łócienny na wypadek  
nagłego deszczu dla koniecznego po- 
ratunku w drobnych przygodach, gdy  
można, z lekkim  posiłkiem.

Ale kon ieczn i m mi się wydaje wy 
w ożenie dzieci z kurzu ulic. Przez ca ­
łe  lato tegoroczne, tak upalne, tak cu 
dnie gorące, widziałam  duże grom ady  
dzieci zakurzonych, spotniałych. bru­
dnych. wałęsających się po ulicach, 
m atki z pociecham i kilkom iesięczne-  
m i i k ilkoletniem i, spędzają dni całe  
na zaułkach, po placykach, skwerach,  
nad brzegiem Wilejki, ot gdzie źdźbło  
trawy i trochę przestrzeni. „Dlaczego  
nie idziecie do lasu, na wzgórza, nad

WALUTY I DEWIZY.
D o la ry  .
L on d y n  .
Nowy Jo rk  
ć « ry ż  
P r a g a  
S z w a jc a r ia  
W ied  ń
M a rk a  pie t iecka,

. 8 , 8 8 7 , - 8  (SB*/, 
43,£2V4- 4 3 , i i V .  
8 , 9 0 - 8 .9 2  8,88 
31,89*/, —34,80*/, 
36.393/4 -2 6 ,3 : :3 4

T/1,811/, - -171.381/-! 
. 125,55— 126,2* 

a 12,29

Zatarg niiędzy pjlicją berlińską 
a meklemburską.

BERLIN, 10 IX. (Pat) olicyjne d o ch od zen ia  w  sprawie zam achu
b o m b o w e g o  doprow adziły , ab w iadom o, do zatargu p om iędzy  policją ber­
lińską a m eklem burską, gd yż  urzędnicy policji berlińskiej przeprowadzili  
śledztw o na terenie  Meklemburgji b ez  zaw iad om ien ia  o tem  władz m ie j ­
scow ych . Z  okazji o g łoszen ia  kom unikatu  pruskiego, w yrażającego  u b ole­
w anie  w  tej sprawie, „D eu tsch e  A llg em e in e  Ze>tung“ podkreśla  ironicznie,  
iż jest to szczęśc ie ,  że  w y p a d ek  ten nie doprow adził  do  ca łk ow itego  zer­
wania stosunków  dyp lom atyczn ych  p om iędzy  Prusam i a Meklemburgją.  
D zienn ik  uważa, iż w y p a d ek  tan jest d osk on ałym  przyczynkiem  do spra­
w y  reformy ustroju R z e sz y  i w yraża  ży c z e n ie  przygotow ania  og lno-nie-  
mieckiej ustuwy policyjnej.

Kryzys w roinictwas niemieckim.
b L R L lN , 10 IX (Pat). Frasa po-  

kanna donosi, i i  p rzew od n iczący  4 
czo łow ych  organizacyj rolniczych  
H  ermes, . 'randes, Schie ie  i Fehr  
zwrócili s ię  p o n o w n ie  do ministra 
w yżyw ien .a  z podkreś ,-niem kryzy­
su, p an u ,ącego  w rolnictwie n iem iec-  
kiem  2. ądają oni w sw em  piśmie

od rządu R zeszy  podjęcia  s ^ o e g u  
n atych m iastow ych  irodicuw ce lem  
zaradzenia  ciężkiej sytuacji na ryn­
kach produktów rolniczych, które to 
środki, w g tego pisma, m ogą  być  
przeprow adzone  b ez  w spółudziału  
plenarnego zgrom adzenia  R eichstagu

Srak zgody w gabinecie angielskim.
BERLIN, I0.1X (Pat). Dzienniki  

berlińskie przynoszą  d e p e s z ę  z L o n ­
dynu  o rzekom ej różnicy zdań. jaka  
w ynik ła  w gabinec .e  angie lskim  z 
p o w o d u  w y p o w ie d z e n ia  się  ministra 
spraw zagranicznych H en d erso n a  za 
finansow ym  układem  gw arancyjnym  
p om ięd zy  członkam i Ligi N arodów ,  
sk ierow anym  przeciwko ew en tu a l­

nem u napastr..kowi Prasa tutejsza  
w ykazuje  ogrom ne za in teresow anie  
tą sprawą, podkreślając w sw o ,ch  
d e p e sz a c h  londyńsk .ch , iż przec iw ko  
stanów .sku  H en d erso n a  w y s tę p o w a ć  
ma bardzo ostro S n o w d e n .  Nato-  
m i&L premjer M ac D on ald  bronić  
ma tezy  H endersona .

Gospodarcza Panauropa.

P a p ie r y  p rocen tow e:  P o ż y c z k a  inwe- 
s t y c y j n a —119,25. P rem jo w a  do lar i  wa 58,75. 
5 %  konw ers .  49,25—49,00 . '  6%  'to la rcw t.  
83. 10%  k o le jo w a  I0 ‘̂ ..50. 8%  L Z. B a n k a  
Gosp. K ra jow eg  • i B a n k a  Kom., obi B a n k u  
Gosi). K ra jow ego  94, Te sa m e  ? % —83,25. 
4*/j% z iem skie  48,75 5 %  w a rsz a w sk ie  53.
8% w a rsz a w sk ie  6o,75—87.75. lu %  T K. L u ­
blin  70. 10% Sieo lec  66,75.

\  k e j e: B a n k  Polsk i  166,25—166,50.
S , ió łe k  Zaronkow ych  78.50. S i ła  1 Sw. 127. 
Kijewski 90 C zęs toc ice  ,87. F l r ley  51. No­
bel 16 — 17. Cegie lski  41. Lii pop 22,50. Ostro  
wiee 8.6 . B orkow sk i  U ,  S t a r a c h o w ic e  26,25. 
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P A R Y Ż , 10 9. (Pat) „Petit Pari- 
s ie n “ pisze, że  idea  Brianda s tw o ­
rzenia gospodarczo-po lityczne! fe ­
deracji europejsk.ej uczyniła  wielki

Ddlszy spadek przywozu 
fowarOw zagranicznych 

w sierpniu r. b.
W p ły w y  ce ln e  w sierpniu r. b. z 

tytułu przyw ozu tow arów  zagranicz  
nych  przyniosły (Jan c  ty m cza so w e)  
Skarbow i P a ń stw a  23.714 tys . z ł .  
p o d cza s  gd y  w  lipcu dały  25.206  
tys. zł. Z m niejszan ie  się w p ły w ó w  
ce ln ych  oznacza  sp a d ek  przyw ozu  
tow arów  zagranicznych.

Napad rabunkowy.
A T E N Y . 10.IX (5:'at). W  ubiegłą

niedzie lę  7 b an d ytów  zatrzym ało  
pod  Trikala w y c ie c z k ę  z ło żo n ą  ze  
100 osób, ograbiła ją d oszczę tn ie  i 
p ozo s ia w iło  5 zakładn kow , d o m a g a ­
jąc s ię  okupu w  w y so k o śc i  5 milj j - 
nów drachm.

Wycierzka łotewska 
w Polsce.

R Y G A , 1U.1X. (Pat). W dniu dzi- 
s.njszym w yjechali do W arszawy w  
celu o d w ied zen ia  n is t ę p n G  w y sta ­
w y  poznańskiej ło tew sk i minister  
skarbu Petrew is, prezes rady Banku  
Ł o tw y  Celm s, dyrektor brnra sta ty ­
s ty c z n e g o  i by ły  premjer Skujen :k. 
nacze lny  redaktor czasop ism a  „Eko­
n o m ,s t“ Z ale , Minister Petrew i 1, k o ­
rzystając z pobytu  w  P o lsce ,  ma za­
miar odbyć  z po'skim  ministrem  
skarbu szereg  narad, d o tyczących  
s w e g o  resortu.

Wyjazd Brianda.
G E N E W A . 1 0 IX. (Pat). Premjer

francuski Briand odjecha ł dziś w  
południe  do Paryża, ab i w ziąć  
udział w  jutrzejszym posiedzen iu  
R ady Ministrów. Term in powrotu  
Brianda do G e n e w y  zależy  od prze 
biegu w yd arzeń  politycznych. W7 
czas d ] sgo  n e o b ecn o śc i  k ierow nict­
w o delegacji francuskiej sp o czy w a ć  
b ęd z ie  w rękach Loucheura.

krok naprzód. O d  tej chwih z a g a d ­
nienie to w sp o so b  jasny staje w o ­
b e c  świata i Europy, k to r » musi p o ­
w ied z ieć ,  czy  pragnie żyć.

100 ochotników do Paiesiyny.
L O N D Y N , 10.1X. (Pat). w  naj­

b liższych dniach wyrusza  stąd do  
P alestyn y  w celu współdzia łania  z 
tam tejszą policją 100 ochotn ików  z 
pośród byłych u czestn ik ów  wojny.

Oryginalne wykrycie 
szantażu.

BFRLIN, 10-1X fPat). — Biuro 
W olfta podaje w iadom ość  o n ie z w y ­
kłym w  dziejach kryminal sty ki sp o ­
sobie  w ykryć,a  spraw ców  szantazu.  
M ianow icie  generalny  dyrektor ku 
palni R heinpreussen  otrzym ał przed  
kilkom a dniami p rzesy łkę  pocztow ą ,  
w  której znajdow ał się ży w y  gołąb  
p o cz to w y . W liście za łączon ym  do  
przesyłki w e z w a n o  dyrektora kopa' 
n,, aby  przyczep ił  do go ięb ia  5.000  
m arek i zwrócił mu w olność , w  
przeciw nym  bow iem  razie groź in o  
dyrektorow i śmierci p Policja, którą 
zaw iad om ion o  o tym fakcie, p o lec i­
ła  jed n em u  z lotników s iedzen ia  l o ­
tu go łęb ia  p o c z to w e g o  C ołąb  po  
w y p u szczen iu  opuśc ił  s ię  w miej­
sc o w o śc i  Hom bc-ighoch H e iJ e  do  
gołębnika, który pilot odfotogr?ro- 
wał. W łaśc ic ie la  go łębn ika  aresz to ­
w ano  Z arów n o  on, jak i j t g °  
w spólnik  przyznali s ię  do autorstwa  
listu.

Kronika telegraficzna.
Adm inistrator dzirnnika kom unistycznego

,H u m n n ite “ b a in p re u z ,  sk a z a n y  zosta ł  za a- 
gilai ję w y w ro to w ą  w w ojsku ,  n a  ro k  w iezie­
n ia  i d w a  t j s i ą c e  f ran k ó w  grzyw ny.

Naskutek zaw alen ia  się  sufitu w jed n e j  z 
n e ap o l i ta ń sk ieh  fab ry k ,  10 ro bo tn ików  z o s ta ­
ło zab itych ,  a 19 odnios ło  rany .

—  Stan zdrow ia Poinearego jes t  zadaw ał 
niajijey. N ieznaczne  k o m p lik ac je  p łucne  n ie  
w p ły n ą  u jem n ie  n a  rek onw alescenc ją .

P o p ie r a jc ie  L ig ę  M o rs k ą

Kino -Tfuitr „ H O L L Y W O O D 11 M.cki8wicza22 
- = = =  OTWARCIE JUTRO. = -

Wilję, na Karolinki?" pytałam dzieci 
i matkiifjDaleko, ciężko nieść dziecko, 
jedzenie, które bliżej lasu, te id;j, a 
nam  za daleko". W ięc gdyby je tam  
m ożna było zav ieźć z dziećmi, wzięły  
by jakieś zapasy, roboty i rozłożyły  
się obozem  w letniej ustroni, na s łoń­
cu, na piasku, nad wodą, i tam by się 
icli dzieci h odow ały  zamiast łykać  
kurz i zazdrościć tym, które pojecha  
ły  na kolonje.

Takie w ozy  dziecinne trzeba urn 
cliom ić na rok przyszły.

Niech wszystkie  dzieci latem żyją  
za miastem.

Dziś bardzo n iew ielć  w-idzi się 
m łodzieży i dzieci na spacerach pod­
m iejskich  w tak jdęknym Zakrecie, 
gdzie 10 gr. wstępu obow iązuje  tylko  
dorosłych, a zespoły szkolne, czy orga­
nizacje mają ustępstwo. Jakże mało  
yvidzimy ludzi spaceru jących! Jest to 
wogólć m iejsce nie wy zyskane, a prze­
cież to istn i rezerwuar zdrowia won  
nego i przesyconego żyw icą powietrza  
gdziń człowiek znajdzie ochłodę w 
czasie upału, kąpiei, piasek, widoki  
prześliczne i m iękką m uraw ę du spo­
czynku, nie m ów iąc  już o ławkach  
(zbyt rzadkich), które tam stoją. Jak­
by  to ładnie było, gdyby tam wydział  
rolniczy postawił fermę z krowami,  
(m iałyby doskonałą paszę w  lesie, dziś  
nie w yzyskaną  wcale), i i pijalnię  
m leka dla dzieci. W idziałam  taicie in ­

stalacje w parkach zagranicą: obora  
z krow-.oni mała chłodn a, na tablicy  
wypisane godziny udoju i każdy przy­
chodzący m oże otrzym ać za opłatą  
świeżego lub zimnego mleka. Ileż to 
było radości dla dzieci, a dogodności  
dia matek. Krów- n iew iele  4— 5, ale  
obficie mleczne.

A krowy mające paszę i w odę pod  
bokiem  też by się czuły szczęśliwie  
i z karmem nie byłoby kłopotu.

To są projekty na rok przyszły. 
Teraz myśleć należy o zimie; o tem  
jak uzbroić nasze dzieci do pracy, 
która je czeka. Czystość mieszkali, e s ­
tetyka, ta najprostsza, trochę kw ia­
tów, trochę obrazków, lngjena życia  
codziennego, proste ale zdrowe i sta­
rannie zrobione potraivy, spokój do 
pracy, oto czego koniecznie  potrzebu  
ją. To im muszą dać rodzce i społe- 
czeństw-o Ilość dziatwy szkolnej roś­
nie jak na drożdżach, rok temu było  
78 proc. w szkołach teraz 85 proc. 
Obowiązkiem  społeczeństwa jest p o ­
m agać tym  m ałym  bojow nikom  w ich  
w alce o byt w  wyścigu pracy, w  poko­
nyw aniu  trudności nauki, do leg liw oś­
ci ciała, chorób, biedzie.

Ogromną pom ocą dla dzieci szkol 
nych  jeśt organizow anie bibliotek z 
czyteln ią  i „uczelnią" t j. pokojam i  
do nauki, gdzie przy odpow iedniem ,  
oświetleniu, w c iepłym  i czystym p o ­

koju mogą odrabiać lekcje. Obecnie  
mami- takich lokalów- kilka, ale to jest 
zamało,..pow inny się na zimę u tw o­
r z y ć  w każdej dzielnicy choćby małe  
salki czy parę pokojow do nauki dla  
dzieci ubogich, dla których przejście  
iv m roźne lub dżdżyste dn kilku ulic 
decyduje często o zdrów i u .

A przecież o zdrowie ich dbać m u ­
sim y pilnie.

To są dziedzice naszych poczynali,  
fundam ent przyszły. Miłość Ojczyzny,  
nietylko- indywidualna m iłość do dz ie ­
ci, nakazuje nam postawić troskę o 
nie na p n rw szem  miejscu

Parlam entarzyści francuscy, któ­
rzy zw-iedzali w W ilnie Szkołę T ech ­
niczną i Szkołę P ow szechną im. Naru­
towicza, oraz w-idzieli dziatwę szkolną  
w Trokach i na ulicach V ilna zach  
w yceni byli zdrowym  wyglądem , up  
rzejmością i kulturalnością naszej  
dziatwy

W idzieli w  niej silną, mocną, nie- 
zwyrodniałą rasę, zdolną, jak sami  
m ów ili  w ie lk ich  dokonać rzeczy w  
przyszłości, m ów ili  że to nasz skarb, 
o który troszczyć się w inniśm y jak 
najmocniej.

Nie m arnujm yż go lekkom yślnie!

H e l .  R o m e r .
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU KRONIKA Teatr miejski Lutnia.
Tragiczny finał lotu sowieckiego samolotu

wojskowego.
W  dniu 9 b.rn- na pograniczu puIsko-suwiecLicm w rejonie  W . Chu-  

toi m ieszkańcy  pogranicznych  wsi byli św iadkam i katastrofy w o jsk o w e g o  
sam olotu  sow ieck ieg o ,  który skutkiem  defektu  motoru runął z w y so k o śc i  
1200 n.etrów na terytorjum polskie  Pilot i obserw ator zostali c iężko  ranni.

Jak wyjaśniło p rzep row ad zon e  d o ch o d zen ie  sam olot w chodzi w  skład  
2-ej sow  eckiej eskadry bojowej, która o d b yw ała  ćw iczeń .a  lotnicze w re­
jonie  Kom&jska. D okonując  'lo tu  ćw ic z e b n e g o  lotnicy stracili kierunek  
i znaleźli s ię  nad polakiem terytorjum, gdzie  nastąpił tragiczny imał loiu.

R annym  oficerom  sow ieck im  udzie lono p ierwszej p o m o cy  lekarskiej. 
Z o ś .a n ą  oni przekazań, w ładzom  sow ieckim .

Furmanka wojskowa pod Kołanl lokomotywy.
O n egd aj na przejeżdzie  k o ’e jow ym  w pobliżu N V. ilejki m anew ru­

jąca  lo k o m o ty w a  w padła  na przejeżdżającą furmankę w ojskow ą. Dwaj  
io łn ie r z e  19 p. a. p. K aczm arek i Mickinnik odnieśli  bardzo p o w a żn e  
obrażania ciała. K oń zabity j z  zdruzgotany.

Otwarcie szosy Wilr.o—Grodno.
Dnia 17-go września 1929 r. odbę- dno— W .Ino z udziałem p. Ministra 

dzie się u r o c z y s t e  otwarcie  szosy Gro- Moraczewskiego.

W1LEJKA
+  Nasze kino. Z W ile jk i  pow piszą Mia­

s to  nasze,  k tó re  o s ta tn io  n a b ra ło  wiele cech 
m ia s ta  p rzez  w p ro w ad zen ie  e lek trycznośc i  
p rzez  w y b ru k o w an ie  ulic  i ułożenie  c h o d n i ­
ków be to n o w y ch ,  o raz  o tw arc ie  D om u S trze ­
leckiego, w k tó re m  z n a jd u je  się  b m ila  sc e n ­
ka, c ierpi je d n a k  na  b r a k  k ina.  Kino bow iem , 
k tó re  obecnie  is tn ie je  pod f i r m ą  „ P o lo n ja "  
zupełn ie  nie stoi na  wysokośc i  z ad a n ia  i w in ­
n o  być d a w n o  już  zam knię te ,  bow iem  p u D i i -  
czność  uczęszczają!  a do  niego zm u szo n a  j.-st 
i l ie ty lko  na s t ra tę  czasu, lecz i p ieniędzy

O gran iczę  się  do op isan ia  sam ego tak tu  
J  więc: W  sobotę  i-go b. m. zapow iedzia ły  
sz tu a ę  afisze, iż w yśw ie t lo n ą  zostanie  „Mar- 
sy l j a n k a " .  Sporo  osób zg rom adzi ło  się w Ki­
nie, lecz z p o w o d u  w adliw ego  dz ia łan ia  mo 
to ru  kinowego, seans  t rw a ł  do  godz iny  1-ej w 
n o c y .  gdyż p raw ie  po k ażd y m  akcie  nas tę  
p o w a ły  długie  p rz e rw y  pośw ięcone  n a p raw ie  
m o to ru  o raz  na  sk le jan ie  p o rw a n eg o  filmu.

W niedzielę  dn ia  8-go b m. k asa  k in o w a  
w y s p rz e d a ła  b ile ty  o godz. 19-tej lecz po g
2 1-szej jeszcze nie zaczęto  f i lm u wyświetlać ,  
gdyż  zno w u  nie m ógł w łaściciel k ina  puścić"* 
w ru c h  m oto ru ,  k tóry  o d m ó w ił  posłuszeństw a  
K asje rka ,  żona w aścii  iela, u lo tn i ła  się z go ­
tó w k ą ,  Kli jentela  po przesz ło  d w u g o d z in n em  
d a r e m n e m  w yczek iw an iu  rozeszła  się do do- 
m ow z łorzecząc.  M otorek  ten zao ła ł  jed n a k  
właścic ie l  Kina puścić  w ruch ,  lecz juz  po 
w yświetlen iu  3-go a k tu  o d m ó w ił  on znowu 
po s łu szeń s tw a  i Kino zam k n ię to  po  godz
2 2 -giej.

D o p raw d y  czas, ab y  m ie jscow e o r g a n iz a ­
c je  spo łeczne  pom yśla ły  n ad  w y k u p ien iem  
tegoż  Kina, gdyż obecn ie  z n a jd u je  się  w z u ­
pe łn ie  n iew łaśc iw ych  rę k ac h  i przynosi  j e ­
d y n ie  wstyd d la  m iasta .  Możeby tak  Magis­
t ra t  wilejski,  k tó ry  wiele  zd z ia ła ł  o s ta tn iem i 
czasy  względnie  R ada  M iejska  powzięła  o d ­
p o w ie d n ią  u c h w a łę ?  N a leża łoby  nad tern się 
z as tan o w ić .  Kino b o w iem  p rzyzw oic ie  u r z ą ­
dzone ,  nie jak  obecne, k tóre  jest  budą ,  o d r a ­
p a n ą  z ł a w k am i  n aw et  bez opa rc ia ,  m ia ło b y  
pow odzen ie  i naw et  m og łoby  d aw ać  m iastu  
z n ac zn e  dochody ,  tem bardz ie j ,  że m iasto  m a ­
j ą c  w ła sn ą  e lek t ro w n ię  p ozby łoby  się f a ta ln e j  
m a s z y n y  do w y tw a rz a n ia  e lek trycznośc i  w 
K inie  j a k ą  jest  o b ecn a  „ D y n am o  m a sz y n a “ 
i u p rz y je m n i ło b y  sw oim  o b y w a te lo m  n a d c h o ­
dzące  długie  z im owe wieczory.

Obecny.

M0ŁODEr.ZNO
+  W alne zebranie członków  Spółdzieln i 

M leczarskiej w M olodeeznie. Dnia 25 z ni. 
o d b y ło  się w Mołodecznie w a ln e  zeb ran ie  
c z ło n k ó w  Spółdzie lni M leczarsk ie j  w Moło­
d eczn ie  p r z e  udzia le  2ti osób. — P rezes  sp ó ł ­
d z ie ln i  p. K uczyński  Michał zagaił  zeb ran ie  
z a p ra sz a ją c  na  p rzew o d n i ,  zącego zeb ra n ia  p. 
Ginłowt-Dziew.ił towskiego s e k re ta rza  B iu ra  
W y d z ia łu  Pow ia tow ego ,  o ra z  złozył w im ie ­
n iu  z a rz ąd u  sp ra w o z d an ie  o dz ia ła lnośc i  i 
ro z w o ju  spółdzie ln i  od czasu  je j  o tw arc ia  
P p-w ie  Drozd Józef,  M ordusew icz  W alen ty  
i Żyliński  Adam w w olnych  w n io sk ach  p o d ­
d a l i  o s t re j  k ry tyce  d z ia ła lność  d o ty ch c za so ­
wego  Z arządu  z a rz u ca jąc  m u  n iew łaśc iw e 
w c u a w a n e  pożyczek < z łonkom  m lecza rn i ,  po- 
za te tn  o m ó w io n e  zosta ły  zarzu ty  p rzec iw ko

Z  SĄDÓW
Kolporter bibuły komunistycznej

Skazany na ciężkie więzienie.
Na ry n k u  w P o s ta w a c h  po lic ja  z a t r z y m a ­

ła m łodego  człowieka ,  k tó ry  śród  t łum ów  
o b ecn y ch  na t a r g u  ro zd aw a ł  k om unis tyczne  
■druki o treści wyw-rotowej.

O kaza ło  się, iż jes t  to  26 letni S z y m o n  Bo- 
ro w k o ,  m ie szkan iec  wsi Zabrodzie ,  g m iny  
i p o w ia tu  postawskiego .

Dalsze  ś ledztw o i d o k o n a n a  rew iz ja  na  
je g o  wozie u jaw n iła  stos n a jro z m a i ts zy c h  w y ­
d a w n ic tw  kom un is ty czn y ch .

Stawiona przed  sąd  ok ręg o w y  B orowko 
p rz y zn a ł  się że od 1926 do  k o ń c a  kw ie tn ia  
1928 r. za p o śred n ic tw em  n ie ja k ie j  Zolji Osi- 
c iieńkowej wszedł w k o n ta k t  z cz ło n k am i 
K o m u n is ty cz n e j  P a r t j i  B iałorusi Zachodni!  j. 
k tó rzy  m u  dos ta rcza l i  na  p rzechow an ie  i ce ­
l e m  ro z p o w szech n ian ia  odezwy, broszury i 
m ne  d ru k i  przeciw państw ow e.  Za swe usługi 
p o b ie ra ł  p ieniądze.

Sąa  ok ręg o w y  po z b a d a n iu  sp ra w y  w dn. 
18 m aja  r. b. u z n a ł  B o ro w k ę  za w innego

S P O R
Halina Konopacka 

w Wiinie.
Pięciobój pań o mistrzowstwo 

Polski.
W niedzielę,  dn  15 w rześn ia  b. r.  o godz. 

15-ej n a  S tad jo n ie  Sp. Okr.  Ośr. W . F. n a  Pió- 
ro m o n c ie  ro z eg ra n y  zostan ie  pięi iobój  p ań  
<> m .s t rzo s tw o  Polski.

Będzie to j e d n a  z n a jb a rd z ie j  in te resu-  
j ą e y ch  im p rez  lekkoa t le tycznych  sezonu  ze 
względu  na  s ta r t  czo łow ych  zaw odn iczek  z 
c ab  j Polski.

D otąd  zgłosiły już  sw ój u d z ia ł :  z K rokowa 
L o r k a  Jrtsna, Gęilz iorowska i C zerska  (Ora­
to r ia ) .  Z P olon ji W arszaw skiej Kobielska.  
I  l i ' a ż y n j  W arszaw skiej: H u lan ick a ,  Scha- 
b iń sk a ,  L u b eck a  i S adkow ska ,  ż  W ileńskich  
zaw o d n iczek  st i r tow ać  będ ą :  L ew in ó w n u  
i K ia ś n . r k a  Z A. Z. S. warsz .,  rekordz is t -  
ka  św ia ta  w d y sk u  p. H alinę K onopacka  
M atuszew ska, oraz  Gorazdow ska  i W o jn a ­
row ska

P rz e d sp rze d a ż  b i le tów  w D. H. p. Szu­
m a ń sk ic h  o ra z  w f i rm a c h :  Nowickiego i Dm- 
-cesa.

CZAPKI
szkolne, akademickie, 

korporacyjne stowarzyszeń i t.p.
P O L E C A

P O LSK A  P R A C O W N I A  
C Z A P E K  i K A P E LU S Z Y  

ul. Wileńska 10.

O P R A W Y  K S IĄ Ż E K  

A L B U M Y

RAMY do obrazów
w y k o n y w a

Wl. Strzedziński1
T e l. 13-13. — W iln o  — Za m k o w a  12.

Dziś: Prota  i J j c k a  Mm. 
Jutro: Imienia N. M. P.
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Spostrzeżenia Zakrndu Meieorelaglcziiep# 
U. S. B. z dnia 11/IX —1929 reku.

Ciśnienie 
średnie  w mi­
limetrach 
Temperatura  
średnia 
O p a d y  w mi­
limetrach 
Wiatr
p rzeważający
U w a g i :  pochm urno ,  p rze lo tne  o p a jy .
Minimum: +  5*
Maximtun: -j- 131 C.
Tendencja  barometr.:  w zrost  ciśnienia.

IKÓ I H E

—  Przyjazd do W ilna prof. U niw ei tyte- 
tu w Dorpacie. Kierownik k l in ik i  u n iw e r ­
syte tu  w D orpacie ,  p ro f  L u d w ik  Pussap ,  
p rzybędz ie  do  W iln a  na  z jazd l ek a rzy  i w y ­
głosi tam  odczyt.

 Podrożenie lekarstw . W* zw iązku  z n o ­
wą p odw yżką  t ak sy  w a p te k a c h  p o d n ies io n a  
została  rów nież  t a k sa  no cn a  na  zam aw ia n e  w 
godz. n ocnych  lek a rs iw a .  T ak s a  ta  wynosi  1 
zł. sp ec ja lne j  dop ła ty .  W o ln e j  od  tej  o p ła ty  
są  recep ty  w y m a g a jąc e  n a ty c h m ia s t  >wego

|  +  10° C 

10

pó łn .-za ih .

sk a rb n ik o w i  m lecza rn i  —  Sidorow iczow i T e ­
odorow i o n iew łaśc iw e —  nie p rzep isow e  
w y d a w a n ie  p ien iędzy  z kasy  m leczarn i

V\ ybory  now ego z a rz ąd u  n ie  dosz ły  do  
sk u tk u  z p o w o d u  przyby i  ia na  zeb ran ie  zbyt 
m ałe j  ilości członków, co z resz tą  nosi c h a ­
r a k te r  c h ro n iczn y  i co o d b i ja  się u jem n ie  na  
ro zw o ju  m leczarn i,  gdyż po za n ie l icz n tm  
g ro n em  osób  sta le  z jaw ia jący ch  się  n a  z e b ra ­
nia  i żywo in te resu jący ch  się ro zw o jem  p rac  
i dz ia ła lnośc i  o raz  s ta n em  g o sp o d a rcz o - f in an ­
sow ym  m leczarn i,  sp o ra  ilość cz ło n k ó w  w y ­
kazu je  k o m p le tn y  in defe ren tyzm .

Zważywszy  konii  czność ro zw o ju  p r a w id ­
łowego tej tak  poży tecznej  1 n iezb ęd n e j  p l a ­
cówki,  n a leży  życzyć, by  pp-wie  członkowie,  
k tó ry ch  d o b ro  sp ra w y  i ogółu zby tn io  n ie  in ­
teresu je ,  zecheieli  w ycofać  się z l is ty  c z ło n ­
ków, d a ją c  w ten sposób  pozosta łym  m o ż ­
ność  z b ie ran ia  się  i d ecy d o w a n ia  spraw , m a ­
ją c  p rzew id z ian e  „ k w o ru m "  na  sw ych  z eb ra ­
niach ,  inacze j  bow iem  p lacó w k a  ta  będzie  
m u s ia ła  upaść ,  d a ją c  w ten  sposób  w y raz  n a ­
szej n ieudo lnośc i  i n ieuspo łeczn ien iu ,  jak o  
też u t ru d n ia ją c  ludziom  d o b re j  woli u tw o ­
rzen ie  tej  p laców ki  na  now o  po z l ik w id o w a­
n iu  obecnego  s ta n u  i w yzbycia  się n o m in a l ­
nych  sw ych  członków. W . S.

POSTAWY
4  Znaczna kradzież go iów ki, W  d n iu  2-go 

b. m. na szkodę  m ieszk ań ca  kolon ji  M arcja-  
now, gm m iadz io lsk ie j  Siło Michała  sk ra  
dz iono  100 d o la ró w  w złocie o raz  185 rub li  
ro sy jsk ich  w złocie.

BRASŁAW
4- Kradzież b iżuterji i garderoby. Na

szkodę  m ie szk ań ca  zaść. Tołoczki ,  gm. d ru j -  
sk ie j  Akm a Iw an o w o  sk ra d z io n o  różnej  g a r ­
d e ro b y  i b iżu te rj i  na  sum ę 4000 zł. D o c h o ­
dzen ie  w toku.

RUDZISŻKI
4- Kradną konie, w  nocy  z 5 na  o 1>. m. 

z p a s tw isk a  w pobliżu  wsi Klepacze gm. ru- 
Jzisk iej  zginęły d w a  konie  n a leżące  do  L-i- 
k iew ieza  J a n a ,  zaśi P aw ło w szczy zn a  i Pu -  
c ika  Józefa ,  wieś Klepaćze. O bydw a konie  
w a r te  1050 zł.
T R O K I

4- P. W ojew oda «  Trokaeh. W  d n iu  8 -go 
w rześn ia  r. b. p. W o je w o d a  W ileńsk i  W ła  
dys ław  Raczkiewicz u d a ł  się do  T rok ,  gdzie  
by ł  o becny  na zaw o d ach  P. W. F. W . N astę ­
pnie  p. W o je w o d a  zwiedził  ro b o ty  k o n se rw a ­
cy jne  p ro w a d zo n e  n a  ru in a c h  Z am k u  w T r o ­
kach  na wysp ie  o raz  sp ra w d z i ł  pos tęp  prac  
p rz y  b udow ie  sch ro n isk a  Ligi M orskie j  i Rze­
cznej-
Z  PO G R A N IC Z A

4- Przesunięcie w iech granicznych. Na
po g ran iczu  po łsko-l i tew skiem  w re jonie  W ie- 
ż a jn  k i lku  po cy w ilnem u  u b ra n y c h  o so b n i ­
ków, k o rzy s ta jąc  z c iem ności  n o cn y ch  p rz e ­
sunęło  3 w iechy  g ran iczn e  na k i lkadz ies ią t  
m e t ró w  w głąb  te ry to r ju m  polskiego. W id o ­
cznie  jest  ro d la  l i tw inow  zabaw a  b. m iła  
i p rz y je m n a ,  pon iew aż  k o n ty n o u ją  ją  n iez ­
m o rd o w an ie .

u d z ia łu  w sp isku  p. n. K. P. Z. B. i sk aza ł  go 
n a  zam kn ięc ie  w ciężkiem  więzieniu n a  la t  
6 z za l iczen iem  1 roku ,  w ciągu k tó reg o  p rz e ­
b y w a ł  p rew en c y jn ie  w areszcie.

Sk azan y  odw oła ł  się od w y ro k u  do  sądu  
ap e lacy jn eg o  i w c zo ra j  sp ra w a  ta  p o n o w n ie  
zna laz ła  się na  w okandzie .

O b rońca  p odsądnego  adw . K orngold  d o ­
wodził  iż B orow ko  m e  m ia ł  nic w spólnego 
z p a r t ją ,  a  jed y n ie  za o p ła tą  w yw iązyw ał  się 
z p rzy ję ty i  h na  się obow iązków , nie w n ik a ­
ją c  w is to tę  swego czynu. P ro s i ł  p rze to  o 
zm ia n ę  kw al if ikac j i  p ra w n e j  p rzes tępstw a  
i odpo w ied n ie  z łagodzenie  ka ry ,  w y m ierzonej  
przez  sąd okręgow y.

Sąil ap e lacy jn y  w sk ładzie  p rezesa  s.o.p. 
p. Luilw ika Boi-hwii-a przy  udzia le  członków 
tegoż są d u  pp. sędziów Stulg ińskiego i Jun- 
dziłła  po odb y te j  na rad z ie  pos tan o w ił  w yrok  
p ierw sze j  in s tan c j i  w całej  rozciągłości z a t ­
wierdzić .  Ka-er.

OSO JaT

—  W yjazd do W arszaw y Prezesa W ileń­
sk iej D yrekcji K olejow ej. W c z o ra j  w . czorem  
w y jech a ł  w sp ra w a c h  służbow ych  do . a r  
szawy Prezes W ileń sk ie j  Dyrekcji  Kolejow. 
inż Staszewski.

Policjii ma zwracać baczną 
uwagę na kierowców - 

, samochodowych.
Post.  poi. położ. w pobl. linji  au tobusów . 

..a p row inc ji  o t r zy m a ły  polecenie  zwracan ia  
bacznej  uwagi,  by  k ierow cy sam ochodów  sto­
sowali  się do  o b o w ią zu jąc y c h  przep isów  i u s ­
ta lonych  ro z k ła d ó w  jaz ay .  T a k s a m o  muszą 
być  d o k o n y w a n e  b a d a n ia  d o k u m en tó w  szo­
ferów  w celu s tw ie rd ze n ia  p ra w a  k ie ro w an ia  
sam ochodam i.

Pow yższe  za rząd zen ie  sp o w o d o w an e  zos­
tało os ta tn iem i w y p a d k am i  sam o ch o d o w em i 
na p ro w in c ja ch .  t, (o)

1-kUJSKA TEATR I MUZYKA
— Rejestracja przedsiębiorstw  przem ys­

łow ych  1 handlow ych. W  d n iu  1-, b. m u p ły ­
w a  te rm in  os ta teczny  re je s t rac j i  p rzed s ię ­
b io rs tw  p rzem ysłow ych  i handlow y b p o ło ­
ż onych  na  te ren ie  1 k o m is a r ja tu  P P. -

Re jes t rac j i  d o k o n u je  W y d z ia ł  P rz e m y s ło ­
wy M agis t ra tu  ni. W ilna .

O pieszałych  waścicieli  p rzed s ięb io rs tw  
c zek a ją  d o tk l iw e  k a ry  a d m in is t racy jn e .

—  Narada w spraw ie asfaltow ania jezan i .  
W e  czw a r tek  12 b. m. o godz 7 wieczorem  w 
loka lu  m ag is t r a tu  odbędzie  się po łączone  p o ­
siedzenie- m ie j sk ic h  k om isy j  '1 er-hniczni j i 
P ra w n e j ,  pośw ięcone  ro zp a t rzen iu  p ro je k tu  
um o w y  w sp raw ie  a s fa l to w a n ia  jezdn i  w W i l ­
nie. U m ow a ta m a  być z aw a r ta  z „P o lsk .m  
T o w a rz y s tw e m  Asfal towem  w W arszaw ie" .

W  myśl  o p ra co w a n e g o  p ro jek tu  robo ty  
n ad  a s fa l to w a n ie m  jezdn i  m ają  być ro z ło ­
żone na  p rzec iąg  lat 5-ciu.

—  Choroby zakaźne. P o czy n a jąc  oil p i e r ­
wszych  dn i  p aźd z ie rn ik a  d a je  się zauw ażyć  
na te ren ie  m ias ta  p o w a żn e  w zm ożenie  się zn- 
c n o ro w a ń  n a  tyfus b rzuszny ,  k tó ry  p rzy b ie ra  
ju ż  c h a r a k te r  fo rm a ln e j  ep idem ji .  W  tygoi 
n iu  ubiegłym  władze  s a n i ta rn e  z ano tow a ły  
10 w y p a d k ó w  zas łabn ięć  na  tę  chorobę,  c.o w 
p o r ó w n a n iu  z tygodn iem  p o p rz ed n im  w y k a ­
zuje  zw yżkę  o 3 wypadki zas łabnięć  więcej.

Mimo s to so w an e j  p rzez  w ładze  sa n i ta rn e  
akc j i  zapobiegaw i zej ep id e m ja  ty fu su  b rz u sz ­
nego w zras ta ,  co w p ierw szym  rzęaz ie  na leży  
p rzyp isać  a n ty s a n i ta rn y m  w a ru n k o m  jak ie  
pa n u ją ,  zwłaszcza  w śród  m ieszkańców  pery- 
ferj i  m ias ta .  Nasilenie  c h o ro b y  jes t  n a j s i l ­
n iejsze  zazw ycza j  we w rześn iu ,  z p o czą tk iem  
p aźd z ie rn ik a  na leży  spodz iew ać  sie s to p n io ­
wego zm n ie js za n ia  się l iczby zachorow ań .

Z i i inych c h o ró b  zak a źn y c h  w  tygodn iu  
ubiegłym  z an o to w a n o :  ty fus  n ieo k re ś lo n y  w 
3  w y p a d k ac h ,  i z e rw o n k a  1. o spa  w ie trzn a  2 , 
p łon ica  5, b on ica  2, o d ra  7, ró ża  1, ksztusiec 
5, gróź lica  4 (w tem  1 z c h o ry cb zm ar ł ) .  g ry ­
pa  1, jag l ica  t .

Ogółem  w o m a w ia n y m  czasie  z a c h o ro w a ­
ły 42 osoby  z czego je d n a  zm arła .

—  W łaścic iele  hoteli izajazdów  interwe  
niują W  d n iu  w czo ra jszy m  do k ie ro w n ik a  
wydz ia łu  p rzem ysłow ego  m a g is t ra tu  m. W i l ­
n a  zgłosiła się de legac ja  właścic ie li  hote l i  i 
za jazdów . Delegacja  in te rw e n jo w a ła  w s p r a ­
wie zm n ie jszen ia  o p ta t  za konces je  o raz  o 
od ro czen ie  te rm in ó w  p rz ep ro w a d z en ia  r e ­
m o n tó w  g ru n to w n y c h  w z a jm o w an y c h  lo k a ­
lach .  P ie rw szy  z p o s tu la tó w  delegacji  został  
za ła tw io n y  n eg a ty w n ie  ze względu  na  to, iż 
op ła ty  za konces je  p o b ie ra n e  są  na  m o cy  od 
n o śn e j  u chw ały  R ady  Miejskie j ,  z a tw ie rd z o ­
ne j  w sw oim  czasie p rzez  Urz, W o jew ódzk i

W  kwestj i  zaś od ro czen ia  te rm in ó w  ■ na  
p rzep ro w a d z en ie  re m o n tó w  d e legae ja  skie 
ro w a n a  zosta ła  do  Sekcji  Z d ro w ia  Magistr.

—  Z likw idow anie strajku fryzjerów . S t ra j ­
k u ją c y  f ry z je rzy  wobec  n iem ożnośc i  rozeią  
gniecia  za ta rgu  n a  w szys tk ich  cz łonków  Zw. 
musiel i  z rezygnow ać  z w ysu n ię ty ch  żądań  
i p rzystąp i l i  do  p racy .  T ak sam o  p raco d aw cy  
cofnęli  sw oje  decyzje  o ogłoszeniu  'okau tu .

SPRAWt SZKOLNI
—  O m oralność wśród w ychow anków  

szkół średnich. Zgodnie  z ok ó ln ik iem  Minis­
te r s tw a  W . R. i O. P., W ileńsk ie  K u ra to r ju m  
Szkolne  zwróciło  u w agę  d y re k to ró w  śred n ich  
zak ład ó w  n au k o w y ch  n a  konieczność  u trzy  
m a n ia  wysokiego p oz iom u m o ra ln eg o  w śród  
uczn iów

Raiły pedagogiczne  w w y p a d k u  s tw ie rd ze ­
nia, iż k toś  z w y c h o w a n k ó w  w y w ie ra  zgubny 
i d e p ra w u ją c y  w pływ  n a  sw ych  kolegów s to ­
sow ać m a ją  n a jd a le j  posun ię te  sankc je  do 
w y d a lan ia  ze szko ły  włącznie .

Z K g i . E l

—  Przed w ejściem  w życie now ych tary! 
kniejow ych. J a k  w iadom o, z dn iem  1 p aź ­
d z ie rn ik a  r. b, m a ją  wejść  w życie now e  t a ­
ry fy  ko le jow i  . W  zw iązku  z pnw yższem  z ra  
m ie n ia  D yrekcj i  W ileń sk ie j  P.  K. P. wyde 
legow ani zostali  spec ja ln i  in s t ru k to rz y ,  k tó ­
rzy m a ją  za zad an ie  d o k ład n ie  i szczegółowo 
zazn a jo m ić  za in te re so w a n y  pt-rsonel kolejo  
wy  z p rzep isam i n ow ych  taryf .

—  Biuro inform acyjne na dw orcu. Ja k  się 
d o w ia d u je m y ,  w d n iach  24, 25 i 26 b. m. na  
p e ro n ie  p rzy  IV torze u ru c h o m io n e  zostanie  
b' i ro  in fo rm a cy jn e .  Z ad an iem  b iu ra  będzie 
udz ie lan ie  in ło rm a cy j  o sobom  p rz y b y w a ją ­
cym  do  W ilna  na  z jazd  p r z y ro d n ik ó w  i le ­
karzy .

SPRAWY ROBOTNICZE
—  B ezrobocie. W edług  o s ta tn ic h  d a n y ch  

s ta tys tycznych  s tan  b ezroboc ia  na  te ren ie  m. 
W iln a  z a m y k a  się cy frą  2308 bezro b o tn y ch ,  
w te j  l iczbie  z a re je s t ro w a n o  1566 mężczyzn 
i 742 kobiety .

W p o ró w n a n iu  ? tygodniem  p o p rz ed n im  
bezrobuc ie  zm nie jszy ło  się  o 19 osób.

—  Rekrutacja robotników  na wyjazd do 
Francji. W  d n ia c h  16 b. m. w B ia łym stoku  
i 18 b. n .  w Głębokiem  d o k o n a n a  zos tan ie  re 
k ru ta i  j a  ro b o tn ik ó w  n a  w y jazd  do  F ran c ji .  
R e k ru ta c ja  do tyczyć  będzie wyłącznie  m ę ż ­
czyzn, re f le k tu ją cy c h  na  ro b o ty  górnicze  i 
rolne.

W yj  izu zrokru tow :  ny :li ro b o tn ik ó w  n a s ­
tąp i  z W iln a .  W  dn iu  l i  b. m. w y ja d ą  ro b o t ­
n icy  z re k ru to w a n i  w B iałym stoku ,  zaś 2 1-go 
b. m. —  w Głębokiem.

SPRAWY ROLNE
— 7-dn iow y kurs pszczcln irzy . W  celach 

doksz ta łcen ia  pszcze la rzy  p ra k ty k ó w  i z az n a ­
jo m ie n ia  szerszego ogółu ro ln ik ó w  z racjo -  
n a ln e m  pszcze ln ic tw em . W ileńsk ie  T o w a rz y s ­
tw o  O rgan izacy j  i Kołek R oln iczych  wespół  
z T o w a rz y s tw e m  Pszczeln iczem , o rg an izu je  
n a  stacji  kol. G udogaje  7 m io  d n io w y  kurs  
pszczelniczy.

P o czą tek  k u r su  — 15 w rześn ia  b. r. o g. 
15-ej (3 po poł.) w sali ko le jowej.  W y k ład y  
będą się  o d b y w a ły  codzienn ie  w godz inach  
ou 15-ej do  19-ej. W stęp  dla wszystk ich  b e z ­
płatny.

TEATR MIEJSKI (,J.utnia“).
—  „Kochankowie** Grab ińsk ie* . . .  Dziś 

d rug i  i o s ta tn i  wys tęp  a r ty s tó w  scen  stołccz 
nych  w rew e la cy jn e j  sz tuce „K o ch a n k o w ie "  
Grubińskiego. Dla m łodz ieży  wstęp  w zb ro n ić  
ny. Pozosta łe  b i le ty  n ab y w ać  m o żn a  w kasie 
T ea tru  Po lsk iego  11— 1 i 3— 9

—  Ostatni koncert kw artetu G łazunowa  
w Teatrze „Lutnia**. J u t r o  w c zw ar tek  12-go 
b. m. w ys tąp i  r a z  jeszcze w W iln ie  zn ak o m ity  
k w ar te t  G łazunow a.  W  w y k o n a n iu  tego św ie t­
nego zespołu usłyszym y:  k w ar te t  S zuber ta
e-nroll i k w a r te t  B ee thovena  e-moll op. 59. 
Pub l iczność  z eb ra n a  n a  p ierw szym  koncerc ie  
p rz y jm o w a ła  fen o m e n a ln y c h  w y k o n aw có w  
k w a r te tu  w p ro s t  en tuz jas tyczn ie .

Pozosta łe  b i le ty  n a b y w ać  m ożna  w kasie  
T ea tru  Po lsk iego  l t — 1 i 3— 9.

—  W ie cz ó r  H a n k i  O rdo n ó w n y .  W  p iątek  
13 b. m. w ys tąp i  raz  jeden  w T ea trze  „ L u t ­
n ia "  z n a k o m i ta  p ie śn ia rk a  H a n k a  O rd o n ó w  
an. W  in te rp re ta c j i  te j  św ie tnej  a r ty s tk i  u s ­
łyszym y szereg p iosenek  d o tychczas  n iep ro -  
d u k o w a n y ih  w W iln ie .  Z a in teresow an ie  się 
olbrzym ie.

R A D J n
Fala 385 mtr.

ŚRODA, d n ia  11-go września .
11.56: Sygna ł  czasu  i he jna ł .  12.05: P o r a ­

nek m u zy k i  p o p u la rn e j .  12.50: W y s taw a  P o z ­
n a ń sk a  m ów i.  13.00: K o m unikat  m eteorolog.  
17,00: P ro g ra m ,  r e p e r tu a r  i ch w ilk a  l itewska. 
17,20: A udyc ja  d la  dzieci.  17.50: W y s ta w a  
P o zn ań sk a  m ówi. 18.00: Recital  sk rzy p co w y  
prof. H e r m a n a  So łom onow a.  Akom p. E u g en ja  
S o łom onow a.  19.00: „ K o m u n ik a c ja  p o w ie trz ­
na m iędzy  A m eryką  a E u r o p ą "  o a cz y t  z dz. 
„L o tn ic tw o "  wygł. dyr .  S tan is ław  R om er.  
19.30: A udyc ja  n ie sp o d z ian k a .  19.55: Sygnał  
czasu  i p ro g ra m  na  dz ień  nas tępny .  20.05: 
O dczyt  z K rakow a.  '20.30: K oncer t  w ieczorny  
z W arszaw y ,  21.30: S łuchow isko  z P o zn an ia .  
22.15: K om u n ik a ty .  22.45: M uzyka  tan e cz n a

■ CZW ARTEK, d n ia  12-go września .

11.56: Sygnał czasu  i h e jn a ł  12.05 G ra ­
mofon. 12.50: W y s taw a  P o z n a ń s k a  m ówi. 
13.00: K o m u n ik a t  m eteo ro log iczny  z W arsz .  
16.50: P ro g ra m ,  r e p e r tu a r  i c h w i lk a  l i tewska. 
17-10: P ieśń  o Józefie  P i ł su d sk im  —  p o g a ­
d a n k ę  wygł. prof .  H en ry k  Mościcki.  17.50: 
WTy staw a  P o z n a ń s k a  m ówi. 18.00: K oncert  
p opo łudn iow y .  19.00: A udyc ja  d la  dzieci . 
19.35: T yg o d n io w y  p rzeg ląd  f i lm o w y .  19.55: 
• ro g ram  n a  dz ień  n a s tęp n y  i sygna ł  czasu. 

20.05: P o g a d a n k a  rad jo tec h n icz n a .  20.30: 
K oncer t  w ieczorny.  22.00: K om unika ty .  22 45: 
Muzyka taneczna .

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  Podrzutek, W  d n iu  9 b. m. R odz iow na  

B ronis ław a,  N ik o d em sk a  Nr 6, znalaz ła  n a  
schodach  lego d o m u  p o d iz u tk a  płci żeńsk ie j  
w  w ieku  około  l m iesiąca .  P o d rz u tk a  u m ie sz ­
czono  w p rzy tu łk u  D z iec ią tka  Jezus.

—  Zatrzym anie w łam yw aczy. W  dniu  9 
b. m. o godz. 17 zostali  z a t rzy m a n i  n a  ul icy  
S adow ej  d w a j  osobnicy .  Je d e n  z n ich  zn an y  
jest j a k o  zaw odow y złodziej n azw isk iem  Me- 
łam ed  Ber (przezwisko „B ulba") ,  d rug i  zaś 
p o d a ł  się za D ąb ro w sk ieg o  Zygm unta .  P rz y  
rew iz j i  zna lez iono  u M ałam eda  rożne  n a r z ę ­
dzi:  z łodziejskie.

W  to k u  b a d a n ia  D ąbrow ski  zeznał,  że się 
n a zy w a  Zieliński J a n  i że n ie legaln ie  p rzyby ł  
z Litwy, P rócz  tego w yjaśn i ło  się, że wyżej  
w ym ien ien i  mieli  z am ia r  u d a ć  się do  Grodna, 
Z ie l ińskiego i M a łam ed a  o sadzono  w  c e n ­
t r a ln y m  areszcie .

—  O d n a laz ła  się. Z ag in iona  w m -cu  lipcu 
r. b. R om anow iczów na  Mar ja, k tó ra  o s ta tn io  
z am ieszk iw a ła  p rz y  ul. Dobrej R ady  15 obe 
cnie  p ra c u je  w m a ją tk u  „P i ła  gm. Goszy- 
c zyń  po w  T u ch o la  (Pom orze)  u właścic ie la  
R adom skiego .  R o m an o w iczó w n a  uzy sk a ła  
zajęcie  za po m o cą  U rzędu  P o ś red n ic tw a  P r a ­
cy w W ilnie.

Odpowiedzi Redakcji.
— P. Leon P ieślak  w W ilejee: Te „ w y r a ­

zy b ezsen so w n e"  n ie  m aja  żadnego  . .z adan ia"  
p o p ro s tu  t ra f i ły  na  to miejsce, p rzez  n ie u w a ­
gę zecera ,  z innej  w zm ianki

—  P. WŁ Scnkala .  K orespondencj i  n ie  
m o że m y  zamieścić  z p o w o d u  nieczytelności  
rękopisu .

„Daj O gnia"  rewja warszawjku  
"Jużeśmy Ją opłakali, jużeśiuy pie»- 

testowaM i w ie lk .m  g ło sem  dom agali  
ł  ę, by nam  naszej staraj, szpetnej  
ale zasłużonej.'  tyloletniej p laców ki  
p olsk iego  j ło w -  nie zam ykano , a 
oto rozesz ły  się w ieści, że ow szem ,  
podw oje te; kochanej budy nie ’oę-  
det zamknięte!

Będzie  ona a n ek sem  Pohulanki  
Wilno zawierać, wi^c b ęd z ie  w s o ­
bie az trzy organizacje  teatralne. 
O b jazdow y zesp  rł R eduty, który ja­
ko  Instytut, . wiozyć i p rzygotow y­
wać będzie  w  sw ym  wileńskim  lo ­
kalu n o w e  sztuki i u k azyw ać  nam 
e od  czasu do czasu, o było  w ie l­

ce  miłą w iadom ością , gdyż przez te 
kilka lat sw ej działalności u nas, 
zdołała R ed u ta  zi^dnać sob .e  sym-  
patje i o g „ ln e  uznanie  sivyrr> w y s o ­
kim p oz iom em  artystycznym  i spo-  
ł t c z n e m  od dzia ływ aniem . Nie m oż­
na s .ę  było p o g o d z ić  z myślą, że  
tacy artyści jak O sterw a, W olłe jko  
lub p-w o Chmielińscy, m ogliby  nas  
opuścić zupełn .c . T o  sam o z Lutnią 
Jakże tu w idz ieć  sztuki bez p. Rych-  
łow skiej , W yrw  cza, Me skiej, Ja­
sińskiej. O dw ojgu  p ierw szych  w ie ­
my, “ ż_ zostali zaangażow ani do  
dyr. Z elw erow icza ,  że  Uiocza p L o ­
la F ien k ló w n a  p ojechała  do Lubli­
na, ale .nni? Jakiż ich los, jeśli tak 
p óźno  się  rozstrzygnęły sprawy obu  
teat*ów? W  każd ym  razie w  Lutni 
b ęd ą  grane lekk e rzeczy, w idow i­
ska pooularne i d z .e c n n e .  A  trze 
cią p laców ką teatralną b ęd z ie  W ie l­
ki Teatr p. Z e lw e r o w ic z a  na Pohu­
lance  Jak: b ęd zie  tam nastro*, p o ­
ziom i jakie zamiary, nie w .em y,  
bo p Z e lw e io w ic z  n ie  u w aża ł za 
s to so w n e  ziobic tego, co czynili 
przed nim w szy scy  dyrektorzy, to 
znaczy  zaproś e prasę na informa­
cyjną konferencję  W id oczn ie  m a  
tak solidne gwaracje pow odzen ia ,  
ż e  w najmn ejszym  stopniu n ie  po-  
t izebuje  reklamy. _

P dyr Z e lw ero w icz  znany jest 
w W ilnie  z w y s tę p ó w  gościnnych ,  
z których najbardziej s ię  wraził w  
p am ięć  jako stary lord w  .Z ie lo ­
nym  ow ocu" V erneuilla  (zdaje się), 
w  „To co n a jw ażn iejsze” Jewre.m o-  
w a, .. zgo ła  niefortunnie w roli 
P rze łęck ieg o  w „P rzep iórce" /. erom- 
sk iego , co  stało się przez jakieś, 
o m am ien ie  zm y s łó w  ze 6tiony arty­
sty i reżyserji. N ap e łn ia  nas to tro­
c h ę  niepokojem . A  -n-uż w dalszym  
c ągu będzie  dyr. Z e lw erow icz  e k s ­
p erym en tow ał w W ilnie  role b o h a ­
terskie? W szak to s ię  zdarza naj­
lepszym  artystom, P róbow ał M Fren- 
k el grać W o je w o d ę  w  M a zep ’e —  
w stybL w ie o tem pisały  ga ze ty  war­
szaw sk ie ,  Junosza— Stępow sk i z dnia  
na dzieii przeizucił  s ię  z fa isy  do  
p o tężn eg o  dramatu i udało  się  zn a­
kom icie . T o  pokusa. O b y ż  jej nie  
uleg ł zbytnio  p. Z e lw ero w icz .

T ak Więc W  inianie są w  mroku 
niew iadom ośc i ,  a mają spec  ainy 
sp osób  in teresow ania  s ię  teatrem,  
rzec m ożn a  towarzyski Lubią zna  
artystów, spotykać  s ię  z nim i roz- 
m aw .ac, pytać o sprawy teatru i 
sztuki, w ied z ieć  kto s ię  z kim żeni  
i kom u alę co  urodziło. la k i  był  
nasz  s tosu n ek  od  lat w ielu  d o  Lutni 
i R eduty . T eraz przychodzą  do  nas  
now i ludzie, n ow a  dyrekcja. Jak im 
się  uda z nami, a nam z nimi? Z o ­
baczym y.

W  każd ym  razie zw rócić  mus 
Dyrekcja pilną u w a g ę  na repertuar  
Lutni. „W ielki c z ło w :ek do m ałych  
interesów". Fredry, to dobry p o c z ą ­
tek  W  Wiln.e lubią Fredry prosty, 
n e w y m u fz o n y ,  zdrow y d o w r :p i na­
iw ną w eso ło cć .  W iemy jak za w sze  
pełno j« st na  przedstaw ień .ach  p o ­
pularnych, k ied y  to byw ało  n ied z ie ­
lami dyr. R ych łow sk i 4 razy potra­
fił „obrocie" sw ym  zespołem . W e  
w dzięcznej pam ięci b ęa z ie  go za tę  
działalnośi Wilno chow ało. A  jałcie 
to tłumy, jakie śm iech y , jak.e ok las­
ki na „Dam ach i huzarach", ‘ m t  
zrów n an ych  trzech par: majora Yi oł- 
lejki, rotmistrza R v ch ło w sk ieg o ,  k a ­
pe lana  P urzyckiego , pań R jc h ło w -  
skiej, M olsk .ej i Jasińskiej! “

A  p rzed staw ien ia  dziecinne, te 
k op y  bąk sw różnego  autoram entu  
c iasno  st łoczone, p iszczące, g a w ę ­
d zące ,  w patrzone w  bajkę na s c e ­
nie Dużo, dużo ma W .ino  Lutni do  
za w d zięczen ia  i n ie  zapom ni o tem  
M iejmy nadzieję , że  s .ę  tam trady­
cja w :d ow isk  dla szerokich  warstw  
utrzyma, w iem y , iz paru autorów  
w ileńsk ich  przygotow uje  na z im ę  
B ttlejk i w ileńsk ie  i parę rzeczy  na  
tle W.Ina osnutych . Czy s ię  tem  
n ow a d y e k c j a  zainteresuje, to  tez  
b ęd z ie  signum charakterystyczne,

A le  czas już z tycn przypusz-  
czen  , d o m y słó w  wrócic do rzeczy  
ob ecn ej .  Przybyli z W arszawy „re- 
wini„ciJ rozm aitego  poziom u arty­
s ty c z n e g o  i dali rew ję  gryw aną  w  
stolicy p. t. „Daj ognia". P o w ie d z ­
my odrazu, ze  na p itr w sz e  m iejsce  
w ysunął się p. Rapacki; g łos  m.ły,  
gra na fortepjanie dostrojona ś l icz ­
nie do ślicznych, p e łn y ch  poezji  i 
uczuć patriotycznych w erszy O k la s ­
kiw ano go też gorąco. P- . okołow-  
«ka ślicznie w yglądała  i mimc tro­
c h ę  w rzask liw ego głosu  porw ała  w i­
d o w n ię  sw y m  ogniem; w Sewilli , i 
innych  p io sen k a ch  p odobała  s ię  o- 
gromnie. Za. m ało w ystęp o w a ł p. 
H orski tak znakom ity  komik, pra­
w ie s ię  n .e  ukazał, jego  duet z p 
S o k o ło w sk ą  i p, W iniaszk  ew iczem  
b>ł bardzo zabaw ny P iosnki p. D o ­
niosło wsk'< go równie miały p o w o ­
dzenie ,  ogrom nie też  ok lask iw ano  
fenom enalną  ekwilibrystkę C eh n ę  
N ey , w ystępującą  z Jerzym N e y e m  
w  tańcach ekscentrycznych .

N ie  rnam wrażenia  by p Dairli- 
c z ó w n a  była  p rzezn aczon a  do  w y ­
s tę p ó w  tego  rodzą u. Głos ma n o ­
s o w y  i n iem iły  i am dow cipu , ani 
w d zięk u  w  tem  co śp iew a. T o sa ­
m o da s ię  p o w ‘ed z ieć  o produk­
cjach i roli conferens  era p  o łow -  
sk iego , rzeteln ie  riudoe to było, p o ­
zb aw ion e  w sze lk ieg o  dowcipu i c z ę ­
sto smaku.

A  propos Rewji, k ied yż  ujrzymy  
nasz  wileński zespół:  Chciałabym
żeb y  go  u s łysza ł  jaki warszaw ski  
dyrektor, m or  i by w te d y  p oszu k a ł  
autorów o  św ieższej  im agm ac,! niż 
takich, którzy produkują te śm ier­
telnie ok lep an e , prztraLiane d z ie ­
s ięć  razy kaw ały , iak te  s ły szan e  
przez nas w  n ied z .e lę .  Przykre u- 
b óstw o  in w e n c  i d ow c.p u  uderzało,  
w ciąż to sam o , a te najstarsze t e ­
maty były je szcze  najlepsze  A  wi 
len sk a  R ew ja  dała  sa m e n o w o śc i  i 
nic ordynarnego, co  też  war*e p o ­
chw ały

Hel. Rom er.

LIST DO REDAKCJI.
Szanow ny Panie Redaktorze!

W zw iązku  z um ieszczen iem  w . Kurje rze  
W ileńskim* z d n ia  30 ub. m. l is tu  p. M. J. 
Święcickiego, w k tó ry m  a u to r  jego s taw ia  
pod m oim  a d re se m  oszczerczy  za rz u t  jak o -  
b j m  nie  powsta ł  podczas g ra n ia  h y m n u  
polskiego, n in ie jszem  u p rz e jm ie  p ro szę  P a n a  
o ł a sk aw e  um ieszczen ie  na  ł am a ch  swego p o ­
czy tnego  p ism a  nin ie jszego  sp ros tow an ia

K łam s tw em  jest,  że n ie  pow sta łem  z m ie j ­
sca  p odczas  g ra n ia  h y m n u  polsk iego  w sali 
z ab a w y  w dn iu  2-go s ie rp n ia  w K ołtyn ianach ,  
n a to m ia s t  p r a w d ą  jest,  że j a k o  b u fe tow y  w 
Ciągu całego w ieczorku  i w czasie zabaw y  
s ta le  s ta łem, d latego też z a rz u t  ów sk ie ro w a ­
n y  w zględem  m n ie  nie m ia ł  miejsca.

Na in n e  z a rzu ty  p. M. J.  Święcickiego m o 
gę ja k o  o b ecn y  aż do  k o ń c a  zab aw y  s tw ie r ­
dzić, że są one  k łam liw e  n a to m ias t  p. J.  T e r ­
lecki p rzed s taw i ł  je  w „K u r je rz e  W ile ń sk im "  
Nr. 195 w świetle  p raw d y .

Macie juny,  8. IX. 1929 r,
H . Markun.

ZE ŚWIATA
Bezpieczeństwo w przysztem 

lotnictwie.
W  Sain t  Louis  w S tan ach  Z jednoczonych  

p rz ep ro w a d z o n o  o s ta tn io  c iek aw ą  pronę, 
k tó ra  n iew ątp l iw ie  o d eg ra  p o w a żn ą  roli  w 
dz ie jach  lo tn ic tw a.

Otóż pewipn lotnik znajdując, się  n ad  m ia ­
s tem  n a  wysokości 700 m e tró w  u ruchom ił  
z n a jd u ją c ą  się  n a  jego a p a ra c ie  sy ren ę  i sy ­
gna ł  ten. o d e b ra n y  w  m ieście  za  p o m o cą  sp e ­
c ja ln e j  a p a ra tu ry ,  p o sk u tk o w a ł  zapa len ie  się 
w szys tk ich  l a ta rn i  ulicznych, ta k  że lo tnik 
byi w stanie  ła tw o  zo r je n to w ać  się gdzie  się 
z n a jd u je  i w y b ra ć  sobie  o d p o w ied n ie  miejs- 
ce l ąd o w an ia .

Taki w y n a lazek  o tw ie ra  p rzed  n a m i  sze­
rok ie  h o r j  zon ty .  m o żn ab y  n a p rz y k ła d  n a  
w szys tk ich  p rz e s t rz en ia ch  lo tn iczych u r z ą ­
dz ić  tak ie  p laców ki  o r j e n ta c y jn e  i za  po m o cą  
sygna łów  sy re n j  z a e r o p l a n u  zapa lać  w razie  
po trzeby  o s ła w .o n y  n a  tej  p laców ce  prożek- 
to r  — będzie  lo tn ikow i tem  sa m em  d a n a  m o ­
żność u s ta len ia  d o k ład n e g o  m ie jsca  jego  p o ­
b y tu  e w en tu a ln ie  bezp iecznego  ląd o w an ia .

p o m ie sz an ia  zmysłów, ja k  ió w n ,eż  w o s t a t ­
n ich  d n iac h  p o p rzed za jący ch  n ieszczęś l iw ą  
op e rac ję .  — W szyscy  ko ledzy  w y s ta w ia ją  
n ieszczęśl iwcowi j a k n a j le p sz e  św iadectw o.

JAN BUŁHAK
a rtys tfa -fo tog ra f .  

Jagielluńska 8, tel .968. P rz y jm u je  9—6.

Lekarz dostaje pomieszania 
zmysłów dokonywując 

operacji.
Jed e n  z n a js ław n ie iszy ch  o p e ra to ró w  kli­

n ik i  w Koszycach n a S łow aczyźn ie  dokony 
w u ją c  n iebezp iecznej  o p e rac j i  n a  jed n y m  z 
p a c jen tó w  do s ta ł  a taki-  szału. „K lin ika  w 
Koszycach",  jed n a  z n a j le p szy c h  w Czecho 
s łow ackie j  Republice,  b a rd zo  często zapra  
sza ła  celem d o k o n a n ia  zręczny!  h ■ tru d n y ch  
zab iegów lek a rsk ich ,  z n a n e  potęgi w świecie 
un iw ersa ln i  j m e d y c y n y ,  a  zwłaszcza w dzie  
dż in ie  c h iru rg j i

N ieszczęście j a k ie  się zdarzyło  w k o sz y ­
ck ie j  k l in ice  ch iru rg icz n e j  jes t  zaiste  s t ra -  
szn- n ,  o sa m o tn io n y m  w y p ad k iem  w  h i s to r j i  

ii dycy n y .  Oto n a '  stole o p e ra c y jn y m  leż .1 
m ężczyzna ,  k tó re m u  -niano wyciąć  zupełn ie  
n ie w in n y  w y ro s te k :  ślepą k iszkę.  L e k a rz  >pe 
r u jąc y ,  o tw o rz y ł  p ac jen tow i ,  po  zach lo ro -  
f o r m o w a n iu  j a m ę  b rz u szn ą  i k i lk o m a  c ięc ia ­
m i  z a n im  a sys tu jący  lek a rze  m ogli  się zor- 
jf n to w ać  wyciął o p e ro w a n e m u  całe  je l i ta .  
W id z ąc  to asystenci  sti uchleli  a le  o p a n o w a w ­
szy p ierw sze  w zruszen ie  rzucili  się n a  sza lo ­
nego szefa  i u p ro w ad z i l i  go g w a ł tem  ze sali 
op e racy jn e j .  W sieni s łaby z p o czą tk u  a tak  
o b jaw ił  się w n a jw y ż s z y m 's to p n iu .  Pozosta li  
l ek a rze  uczyu iu  n a ty c h m ia s t  zabieg  u  o p e ro ­
w anego  p a c jen ta  s t a r a j ą c  się  rozpacz l iw ie  
n a p ra w ić  zło p o p e łn io n e  przez  ich szefa  
Niestety —  p a c je n t  po  k i lk u  godz inach  sk o ­
n a ł.  Słynny  o p e r a to r  zosta ł  odw iez iony  n a ­
ty ch m ias t  do  Z ak ład u  d la  u m ysłow o-chorych .  
In te re su jącem  jest.  że w chwili  p rz y s tąp ien ia  
do  opera i  j i  n ic  m o ż n a  by ło  zauw ażyć  n a  m e-  
szczęśl iw ym  lek a rz u  jak ic h k o lw ie k  o zn ak

Złoto z rtęci.
Przed  n ie d a w n y m  czasem  w yw oła ły  

w rzaw ę  w  n ra s ie  w iadom ośc i ,  że n iem ieck i  
uczony  Mietho. o ra z  n ieza leżn ie  od  niego j* 
p ru sk i  u c zo n y  N agaoka ,  o t rzym al i  z rtęci 
złoto. U

W  s ie rp n io w y m  zeszycie „W y n a la z k i  i 
odkrycia** z n a jd u je m y  fachow e w y ja śn ien ia  
tych  pogłosek.

M ianowicz ie  M i e t h o  p o d d a ł  p ize z  d łuż  
szy czas p a r y rtęc i d z ia łan iu  p r ą d u  e le k t ry ­
cznego  o  b a rd zo  w ie lk iem  n a p ię c iu ;  n a t o ­
m ias t  N agaoka  za po m o cą  t r a n s f o rm a to r a ,  
d a jąceg o  w pow ie trzu  isk rę  d ługośc i  120 r m  
p rz e p ro w a d z a ł  w y ła d o w an ie  e lek try czn o śc i  
w paraf in ie ,  pom iędzy r t ę c .ą  i d r u g ą  e le k t ­
ro d ą  z wolfram u.

W y n ik i  obu p ró b  by ły  n ik łe ,  gdyż  s tw ier  
dzono  po dośw iadczen iu ,  o b ecn o ść  ty lko  ś la  
d ów  złota

Obaj ba  łącze  b e zw ied n ie  wjiadli  w b łąd ,  
operu jąc  tęcią,  z a w ie r a j ą c ą  w ra z  ze ś lad a  
mi innych m eta l i  *akze złoto, k tó re  p r z y ję ­
li oni za po w s ta łe  w czasie  d o św iadczen ia .  
R ozu m o w an ie  ich jes t  je d n a k  godne  uw agi.

F w a ż a ją c ,  że en e rg ja ,  z a w a r ta  w a tom ie ,  
jest c h a r a k te r u  e le k t ro  magnetycznego, m o ­
żna by ło  rzeczyw iśc ie  p rzypuszczać  że pod  
w p ły w em  w y ła d o w a n ia  e lek trycznośc i  o  wy 
sok iem  nap ięc iu ,  u d a  się s tworzyć  w a ru n k i ,  
p o w o d u ją c e  sz tuczny  rozk ład  a to m u .

P r z y  w y b o rz e  tem atu  do p ra c  n ie  g ra ły  
ro l i  c zy n n ik i  n a tu ry  za ro b k o w e j ,  j a k  tc mi 
ło m ie jsce  swego czasu u  a lc h e m ik ó w  Wy 
b r a n o  r tęć  d la  le g o ,  że jes t  to  p ie rw ia s tek  o  
d u ż y m  rdzen iu  a tom ow vm  a  więi p o d o b n y m  
d o  rd z en iu  p ie rw ia s tk ó w  p ro in ie m o tw ó r-  
c zyc t  o raz  że w zw y k ły ch  w a r u n k a c h  j e s ł  
o n a  p łynną, co zn akom icie  u ła tw ia  ew spery -  
m en to w a n ie  z nią. P o n ie w a ż  rtęć  m a  ł a d u ­
nek  rd z en ia  ró w n y  80-ciu, a  złoto 79-ciu, od 
czep ien ie  w,ęc z- id z e n ia  rtęci jed n eg o  pro  
to n u  d o p ro w a d z i ło b y  n iew ątp l iw ie  do  o t r z y ­
m an ia  złota.

N araz ić  b a d an ia  da ły  w yn ik  u jem n y

ROCZNE KOEDUKACYJNE

A . B IL D Z IU K IE W IC Z A  
w Wilnie, ul. D ąbrow skiego 5
Zapisy przyjmuje s~kretarjat kursyw 

od godziny b do 7 wieczór. a*83 o

i
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K  U  R  J F. R  Tt I  E  S  K I N r .  2 0 7  ( 15 5 2 )

Z OSTATNIEJ CHWILI
Kongres N. P. R. (prawicy) 

w Poznaniu
Tel. od wL kor. z W arszawy
W  ub niedzielę i poniedziałek o 

bradowai w Poznaniu piąty kongres  
N. P. R. prawicy. Po w ysłuchaniu  sze ­
regu referatów organizacyjnych, ek o ­
nom icznych  i politycznych, oraz po  
przeprowadzeniu obszernej dyskusji,  
pow zięto  szereg rezolucyj i uchwał.  
Między innem i zjazd w ypow iedział  
się za w spółdziałaniem  N. P. R. praw i­
cy ze w szystkiem i czynn ikam i b lis­
kiemu jej pod względem programu  
Należy to rozum ieć iż zapowiadana

unifikacja Ch. D. z N P. R. prawicą  
nie doszła do skutku, jedynie ma n a ­
stąpić luźne porozum ienie  pom iędzy  
obu partjami.

Pozatem  ko..f il^  uchw aii ł  szereg 
rezoiucyj, które n ie  są arn ciekawe,  
ani nowe. nie m ogą  także zaważyć na 
losach polityki państwa, czy też ta­
ktyki opozycji w Sejmie, zważywszy  
na nikłe oparcie  się N. P R. prawicy  
wśród mas.

Prezesem  Rady Naczelnej został  
obrany osław iony p. Karol Popiel,  
który znikł z powierzchni życia po li­
tycznego po wypadkach m ajowych, a 
teraz znów  w ypłynął na powierzchnię.

Druga emisja akcyj Banku 
HolsKiego

Ministerstwo Skarbu oa  pew nego  
czasu przygotowuje sprzedaż drugiej  
emisji akcyj Banku Polskiego, będą­
cej w  posiadaniu Rządu. Decyzja tej 
sprzedaży zatwierdzona zostanie  
przez Radę Ministrów na najbliższem  
jej posiedzeniu Rząd nabył drugą e- 
m isję  akcyj Banku Polskiego w w ar­
tości 50 milj. zł., gdyż p ierwotna cena  
em isyjna jednej akcj' Banku P o lsk ie ­
go, podniesiona została ze 100 do 150 
złotych. Obecnie Rząd za pośrednict­
wem  Banku Polskiego i pow ażnych  
b ków  krajow ych  w ypuści akcje 2-ej 
emisji B-ku Polsk. na rynek przyczem  
jedna akcja będzie kosztowała 150 zł.

Praw o pierw okupu posiadać będą  
właścicie le  akcyj pierwszej emisji z 
tern, że za dwie akcje pierwszej emi 
sji nabyć będą m ogh  jedną —  drugiej. 
Rzad sprzeda te akcje jeszcze w cią ­
gu bieżącego roku, a osiągnięte środ  
ki przeleje na fundusz, przewidziany  
w  planie stabilizacyjnym, dla zaeiie- 
m a życia gospodarczego 1

Wycieczka rzecho-słowacka
PRAGA, 10. (Pat). Jutro wyjeżdża  

stąd do Polski, na źaproszenie rządu  
polskiego, w ycieczka kierowniczych  
sfer gospodarczych Czechosłowacji,  
wiedzając Poznań, Gdynię i Warsza-  
W ycieczka zabawi w Polsce 5 dni,

Walka o autonomię Słowaczyzny.
u k Au a . 10. 9. (Pat) Pi a.̂ c* tuje

wywiad „M uenchener Neueste Nach- 
richten*1' z przywódcą Słowaków ks. 
Hlinką. W  w yw iadzie  sw ym  oświad  
czył ks. Hlinka, że słow ackie  stronni­
ctw o ludow e w alczyć będzie nadal o 
autonom ję - dla S łowaczyzny, bez 
względu na w ynik  procesu Tuki. W  
dalszym ciągu oświadczył ks. H lirka,  
że w wypadku skazania Tuk i, S łow a­
cy wystąpią z koalicji rządowej, w 
w ypadku zw olnienia  Tuki —  będzie  
proces tryum fem  słow ackiego stron­
nictwa ludowego, a wów czas na ław ę

VIs k a l  Z O j i ^ y vUj k n a  htikc, T, tiC się bHJą
ci Słowacy, którzy obecnie zwalcza­
ją Tukę i politykę stronnictwa iuao- 
wego.

3 P O K O J E
do w y n a j ę c i a .  K o lo n ja  W i l e ń s k a  7,

M a r j a  F r i  e m a  n  - J  a  a u s.

Popierajcie przemysł krajowy

Km  Miejskie
kulturaiu(-«4wlhtt>wa

SALA MIEj SAA 
O s t r o b r a m s k a  5.

Od d n ia  9 do 12 „ r z e s n i a  
1929 r  w rączn le  hędzie  

w y ś w ie t l a n y  fi lm:

N ad pi ugi ani.
„Złota Ferma”

Tygodnik Film owy Nr. 53 (Pogrzeb s. p. majora IdziKOWskiego).
. *  Dnn, o I olr c Cr f .4 lUfnia^Tial. i ćmiała Iflcfl  p . r n n o  c. ił er 3 JfJ 3tl* POCZIJti1!  SjfttlSOW O g. 4

w 10 a k ta c h .
W r o l a c h  g łó w n y c h :

Jack Holiilf ary Brian.

KINO - TEHTR

„HELIOS"
W ileńska  38.

Z. p o w o d u  w i - s l k i e g o  p o w o d z e n i a

Ż Y W Y  T R U P  * <Lwa Tołstoja)
_ p o z o s t a j e  n ieod w oła ln ie  t y lk o  n a d z iś .

P o d c z a s  w y ś w ie t l a n i a  f i lm u z u a u a  śpiew,»uzka P a n i  *** <ii<u o r k i e s t r a  b a ł a ł a j e k  w y k o n a ją  s z e r e g  n a j ­
p i ę k n ie js z y c h  r o m a n s ó w  c y g a ń s k ic h .  P o c z ą te k  s e a n só w  o sroriz 4, fi, 8 i 10.15.

Kino KoIe?owc

OGNISKO
(obcY d w o rc a  kolejow.)

S a p ' N i f ó f t  J o f i n n y  N e y “
T r a g ic z n y  s p r o t  m iło śc i  i o bow iązku  r e w o lu cy jn eg o  o s n u ty  n a  t le  p o w ieśc i  1LJI ERENBURGA.
W r c l a c h  g ł ó w n y c h  Edyta Jenanne 1 Brygida Heim. Po c z ą tek  o godz .  6, w n iedzie le  i ś w ię t a  o 4 pp.

KIMO-TEhIR

Światowid
M ickiewicza  9.

DZIŚ! 2 godziny nieustannego śmiechu!

P a t  i P a ta c h o n  jako * L o k a j i p o k o jó w k a "
--------------------------- -------------  n t .A  m ir w v * n . - 7 Y  no 7 .w m ,n M T i  '  — --------------------------------

Bełskie Kino

W ANDA
ul.  W ie lk a  30, tel.14-81

Dziś! P o tę żn e  arcyc

iziowi M
Izielo filmowe, o s n u te  Da tle pow ieśc i  WIKTORA HUGO

4 6  p rz e p ię k n y  d r a m a t  r o m a n t y z m u  w 12 a k ta c h .

1 1 1  ^ ro'aĉ  g ł ó w n y c h :  COfllSlI ' *ł j d t,
, Marja Phiimin i Olga Bakłanowa.

K I N O

Piccadilly
W ie l k a  4 2 '  Tel. 17-85.

D,lsk.̂ :“ .pS i Jr.™ “ * Lya de Putti, Paweł Wegener, Salm^nowa
w  w i e l k i m  l A f  ^  Ujj  f l  i  BU B  £ £  h i l m  p e ł e n  e g z o t y k i ,  
d r a m a c i e  ł j f l l r  ■ ■  m  e m o c j i  i d r a m a t y c z n e g o  

e g z o t y c z n y m  I  9  B n  n a p i ę c i a  w  12 a k t a c h

W loli  b r u t a l n e g o  m a r y n a r z a  P A W E Ł  W E G E N E R .

K U R J E R  W I L E Ń S K I
S p ó łk a  z  o g r a n i c z ,  o d po w iedz .

Ili MI
>ZNICZ<

W ILNO, Ś -T O  JAŃSK A 1 .TEL.3-4U

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W YKONYW A

P U N K T U A LN IE  —  TAN IO  —  SOLIDNIE

W. JUREWICZ
b y ły  m a j s t e r  f i rm y

„Paweł Bure“
p o le c a  n a j l e p s z a  z eg a rk i ,  sz tućce ,  
o b rą tz K i  s lu o n e  i in n e  rzeczy .  
G w a r a n to w a n a  l . a p r a w a  z e g a r k ó w  
i b izu te r j i  po cen ie  p rz y s tę p n e j
SZACUNEK KAM IENI -  B E Z P Ł A T N Y .

Wil.nO, Adama rlickiewicza 4.

Ogłoszenie.
K om ornik  S ą d u  G rodzkiego  w Wilnie I-go rew iru  

m Wilna,  z a m ie s z k a ły  w "Wilnie, p rz y  ii. N ie m ie c ­
kiej J  m 20, zgo d n ie  z a r t .  1030 U .  P. C. o b ­
w ieszcza ,  Iż w dn iu  23 w rz e ś n ia  1929 r„  o g o d z in ie  
10 rano ,  w W ilnie,  p r z y  u i .  G rochow ej  Nr. 3 o d b ę ­
dzie się s p r z łd a z  z l ic y t a c j i  p ub l iczne j  m a j ą t k u  r u ­
chom eg o  F r a n c is z k a  D ro żd ża ,  s k ł a d a j ą c e g o  się  
z i n w e n ta r z a  ży w eg o  i m a r tw e g o ,  o s z a c o w a n e g o  n a  
Sum ę 780 z ło ty c h  n a  z a s p o k o je n ie  p re ten s j i  R a b in a  
N e m z e ra .

1507/YI/2527 Kemernik Sądowy A. USZYNSKI.

DOKTÓB

D . M d i r ó
c h o ro b y  w e n e ry c z n e ,  sy  
fiUs, n a r z ą d ó w  m ro z o ­

wych ,  E lek t ro te rap .  
(D ia te rm ia )  

od 9— 1 , od  5 — 9 wlecz

Ił
K j b i e t a - L a t a r i

kob'*c«, w e n e ry c z n e ,  n a ­
rz ąd ó w  m oczow. o d T ż —2 

1 od 4 — 6 
ul. Miokiew:cz* 24.
• W. Zdr. N r  153.

przyjm uje o d  9 r a u  
d o  7 w  u l .  Mickie­
w i c z a  8 0  m  4 .  W. Z ar 

Nr. 3 0 9 8 .

Kursy Przemysłu Artystycznego
w  W ilnie, przy ul. W ileńskiej 15.

P r z y j m u j ą  s i ę  u c z e n i c e  n a  r o k  s z k o l n y  1929— 3u 
n a  n a s t ę p u j ą c e  k u r s y :

1. K r o j u  i s z y c i a  s u k i e n  i o k r y ć  d a m s k i c h .
2. H a f t u  a r t y s t y c z n e g o  ( r o b o t y  r ę c z n e  w s z e l k i e ­

g o  r o d z a j u ,  j a k  f o l e t y ,  l a lk i ,  p o d u s z k i ,  a b a ż u r y :  
s z y d e ł k o w a n i e ;  m a l a r s t w o ;  t k a c t w o ;  k o s z y k a r s t w o ;  
h a f t y ) .

3. T k a c t w a  r ę c z n e g o  ( d y w a n y  p e r s k i e  i s m y r -  
n e ń s k i e ,  k i l i m y ,  g o b e l i n y  i s u m a k i ) .

4. M a l a r s t w a  1 5. G r a f i k i .
U d z i e l a  s i ę  r ó w n i e ż  n a u k i  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e d ­

m i o t ó w .
P o  u k o ń c z e n i u  k u r s ó w  o t r z y m u j e  s i ę  ś w i a d e c t w o .
S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  s i ę  w  K a n c e -  

a r j i  K u r s ó w  p r z y  u l .  W i l e ń s k i e j  15, m .  5.
K u r s y  p r z e n o s z ą  s i ę  d o  n o w o u r z ą d z o n e g o  k o m ­

f o r t o w e g o  l o k a l u .  2 4 9 0  14

DOKTOR MEDYCYNY

A. CY^LEF
CHOROBY WFNERY- 

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, Diater 
ruia Słonce górakie. 

Solluz. iao»

Mickiewicza 12
róg. T a tarsk ie j .  

P rzy jm u je  9 — 2 1 5  — 7

LE.CABZ DENTYSTA

Ili
w r ó c i ł  i w z n o w i ł  p r z y j ę c i e  

c h o r y c h .

W ileńska 25.

PlftNiNfl
do w ynajęc.a . R e p e ­
racja i strojenie. Ul.
M ickiew icza  24 —  9.
Eutko. 2234

BiHBBEaiBBBBBBBBBBErsiBBEtflBBflBK^tf B B B B B

Przetarg.
D y re k c ja  Kolei P a ń s tw o w y c h  w W iln ie  ninipj- 

szem  o g ła s z a  p r z e t a r g  n ie o g ra n ic z o n y  n a  zw ózkę  
w ę g ,a  i d rz ew a  do g m a c h u  D y re k c j i  Kolei P a ń s tw  
w Wilnie,  s ło w a c k ie g o  2. -----

Wa r u n k i  p r z e t a r g u  i w a r u n k i  o g ó ln e  oraz  bliż­
sze  s z c ze g ó ły  są  do obe jrzen ia  w W ydzia le  D rogo­
w ym  D y re k c j i  K. P.  w Wilnie, p r z y  ul.  S ło w ack ieg o  
2. II p ię tro ,  pokój 3. w rlnie u rzęd o w e  w  g o d z in ach  
od 9 do 12 ej.

Oferty w inne  b y ć  n a d e s ła n e  lu b  złożone do s p e ­
c ja ln e j  s k r z y n k i ,  z n a jd u j ą c e j  się w P re z y d ju m  D y ­
rekcji  do  godz 12 da.  1 p a ź d z ie rn ik a  1629 r.

W a d ju m  w w y so k o śc i  50 zł.  w inno  być  z łożone 
W sp o só b  u s t a lo n y  przez  M in is ters tw o S k a r b u  w Ka­
sie Głównej  D y rek c j i  K. P.  w Wilnie lub  p i z e k a z a n e  
do P- K. 0  n a  r a c h u n e k  D yrekcj i ,  kw i t  z a ś  o z ło ­
żen iu  w a d ju m  w in ien  być  d o łą c z o n y  Jo  o fe rty

0>rekcja  Kolei Państwowych  
2528 w W inie.

DOKTÓR

B LB M IC Z
Choroby weneryczne 

syfilis i skórne.

Wielka 2L
O d  9  —  1  i  3  — 7, 
( T e l e f .  9 2 1 )

SPRZEDAM
d o  m

z o g rodem  ow ocow ym  
n a  Z w ie rz v ń e u  p r z y  iii. 
Dzielnej 17/45 z powodu 

w y jazd u  z ag ra n ic ę ,  
b a rd zo  t an io .  0  w a r u n ­
k a c h  sp rz e d a ż y  d iw .  się: 

ul.  L w o w sk a  12—4.

1 DRZEWKA i KRZEWY owocowe
S  jabłonie, gruszy, śliwy, czereśnie, wiśnie,
g  agrest, porzeczki, maliny oraz ozdobne

j  Z aak l- .n a tyzow an e, w y h o d o w a n e  na miejscu w  szkółkach.

2  Im. wiii Mu wMt BUM fesltnft i i i  teai: IMsiiei

f i
A
ta
P

2524 4

I  WILNO, łewalns 6, m. 2.
@i. .IB B flB n B B B B B ^C K ! BK! BU^BEI^. EŁl
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C e n y  U  
przystępne. B

Poszukujemy
w o ln y c h  m ie j z k a ń  od 1 
do 6 pokoi, z g ło s z e n ia  
p rz y jm u je m y  b e zp ła tn ie .

A je n c ja  „P 0 L K R E S "  
W ilno,  ul.  K ró lew sk a  3, 

teł . 17 80.

Pomiary ”3?"
p l a n y ,  o d ry sy ,  t a k j a c j e  

o b jek tó w  m ie jsk ich ,  
z ien is i t lch  i l e ś n y c h  z a ­
ła tw ia  po cer.acb  naj 
n i ż s z y c h  A je n c ja  „POL- 
KRES* W ilno, ul .  K ró ­

l e w s k a  3, tel.  17 - 80.

ZASTĘPCY
do sprzedaży  lo so w  
na raty, dobrze w pro­
w adzeni, znajdą sta­
łe  zajęcie , w ysok i za ­
robek i u łatw iony s p o ­
sób pracy, dzięki na­
szem u u d osk on a lon e­
mu system ow i,  bar­
dzo korzystnie skom -  
b in ow an em u  dla na­
byw ających losy  i o- 
bligacje na raty. Naj­
w y ższa  prowizia, za ­
liczki, d ok ładne  roz- 
iczenia m .es ięczn e  

Szanow ni P. T  za­
stępcy , zapoznajcie  
się  z naszym  s y s te ­
m em  pracy i warun­
kam i a sami przeko­
nacie  się  o ogrom ­
nych k o r z y ś c i a c h , .  
ktOie m ożna  bardzo  
łatwo osiągnąć. M a­
łopolska  K asa Kre­
d ytow a  —  S p ó łd z ie l­
nia z ogr. odp. L w ó w ,  

ul. M ałeck iego  2.
2Ó23-2:

i . ; :   t - l /t ....

• R e k la m a  je s t  d ź w k iNią  handlui

ZA OGŁOSZENIA PŁACI SIĘ RAZ TYLKO 
Kl UENTELĘ ZYSKUJE SiĘ NA ZAWSZE

O G Ł A S Z A J C I E  S IĘ  W  K U R J E R Z E  W I L E Ń S K I M

l
op ałow y, kowalski' 
i drzew ny, d rzew o  

rąbane.
D o s taw a  oa 100 k igr .

»

1 »» r
Styczniow a 3.
Wilno. Telef ,  18— 17 

2513 2

ma
W. SOMER5ET MAUGriAM. 16 )

Kropla Malajskiej krwi,
(Z  cyklu „SAMOTNE DUSZE").

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

Izzart puduiosł g ło w ę  Z n a jd o ­
wali się już u ujścia rzeki, g d z .e  
czek a ł na  nich „Sułtan A h m e d “. 
M łody cz łow iek  zdrętwiał. W szak  
kapitan jest A n g lik iem  i trzeba mu  
b ęd z ie  o p o w  ed z ieć  -ałą awanturę. 
Co p o w .e  C a m p u n ?  Kapitan nary-  
w ał s ię  Brcdon i b y ł  znajom ym  Iz- 
zarta z Kuala S o lo i . Miał czarne  
w ąsy i odznaczał S’ę  m ałym  w zro­
stem , ży w o śc ią  . energją.

-j— Śp ieszc ie  s ię  — zaw oła ł, gdy  
łodz  p od p ły n ę ła  p o a  burtę. —  C z e ­
kam na w a s  od ś w i Lu.

. A  k iedy  wdrapali s ię  na pokład, 
spojrzał na nich z przerażeniem .

—  Hallo, co w am  s ię  stało?
— Daj nam  pan pic, a dow iesz  

się  w szy stk .eg o  —  o d p o w ied z ia ł  z 
k w aśn ym  uśm iech em  Campion.

—  P roszę  za mną
U sied li  pod  nam iotem . N a stole  

stały szklanki, butelka whis ky  i w o-  
d a  «odowa. Kapitan w y d a ł  rozkaz, 
brzękły łańcuchy, i statek w yp łyn ął  
na morze.

— Z łapał nas przyp ływ  —  rzekł 
Izzart.

Czuł, ż e  m us. coś  pov.iedz.ee  
W  ustach miał oKropme sucho, p o ­
mimo, że  pił.

—  Na J ow sza!  M ac.e  szczęsm e,  
żeśc ie  nie utonęli. Jak s ię  to  stało?

Zwrucił s ię  do Izzarta- bo  jego  
tylko znał. ale od p o w ied z ia ł  1 im -  
pion, który zda* s z c z e g ó ło w o  spra­

w ę  z ca łego  w ypadku. (Izzart słu ­
chał z natężen iem ). O p ow iad a ,ąc  
pierw szą  część  katastrąfy, uży ł  l icz­
by  m nogiej, d oszed łszy  jednak  do  
inbm entu, kredy wpndli w  w o d ę ,  
p rzeszed ł  do pojedj ncze* P o c z ą tk o ­
w o  byL o n i ,  teraz oni zamienili *.ię 
na n i e g o .  Izzart nie wiedział, czy  
się  tern trw ożąc, czy  c ieszyć . D la­
c zeg o .  on o nim n : w spom ina , dla­
czeg o  go pomija? C zy dlatego, że  
w rej śm.ertelnej w a lce  o ży c ie  m y ­
ślał tylko o sob;e —  czy  d latego, że

— \  i  panem  co się  działo? —  
z a p y t a ł  t ' re d o i ,  zwracając s ię  do  
m ło d sz e g o  rozb tka

Izzart o tw orzy ł  usta, aby o d p o ­
w iedzieć ,  lecz  1 -impion nie d o p u ś ­
cił go  do  g łosu .

—  D o  chwili przedostania  się na  
drugą stronę rzekł by łem  przekona­
ny, ż utonął. N ie  w iem , jak się ura­
tow ał P ew n ie  sam  d c  >rze nie wife.

— Już by łem  jedną n o g ą  na tam­
tym sw iec ie  — odpaił, śm iejąc  się  
Izzart

D laczego  Cam pion wyraził s ię  w 
taki sposób? T e  oczy  sypią  iskrami 
znaczącej w eso io śc i ,  Co on m y ­
śli? Och, ta okropna m e o r w n o ś  •! 
Izzart drżał ze  strachu i wstydu. Za-  
stanaw .a ł się. czyb y  nie p op row a­
dzić ro zm o w y  w  taki sp o só b  — te ­
raz lub później  apy m ó c  za p y ­

tać Cam piona, czy  taką w ersję  ża ­
rn.erza o p o w ie d z ie ć  w K uala  So-  
lor. N ie  było w  mej *nio m o g ą c e g o  
obudzić  podejrzenia. A le  ch oć  nikt 
aię m oże  n .t  d ow ie ,  C am pion w .e  
Izzart poczu ł w sob ie  m orderczy im ­
puls.

—  Obaj m ieliśc ie  p ie k id n e jsz c z ę -  
cie —  rzekł kapitan.

D o  Kuala Aolor n ie  było  da leko  
P łyn ąc  w górę  rzeks Sem bulu. Izzart 
o b serw o w a ł p osęp n ie  brzegi. Po obu  
stronach w o d a  dochodziła  do  obra­
stających pobrzeża palm i m an gow -  
ców , za którem; z ie len ił  s ię  gąszcz  
d tungli. G dzie  n iegdzie  m iędzy  ow o-  
co w em i drzewam i w idniały  domy  
m ala .sk ie  na palach. G dy  w pływ ali  
do przystani było  już ciem no. Go- 
ring, dygnitarz z poi.cji, przyszed ł  
na pokład  i podał im rękę. U m ó w i­
li się, ce spotkają s ię  w e  czterech  
przy ob iedzie ,  to est  Cam p.on, Iz- 
zart, Goring i je szcze  jeden  b.ały, 
nazw. kiem  Porter Chłopcy zabrali 
bagaże, i dwaj rozbitkow ie  w ysied li  
na brzeg. O  w p ó ł  do  dziewiątej w y ­
kąpani i przybrani przyłączyli s ię  do  
pozosta łych .

— Co to Bredon op ow iad a , że  
o małe cie s ię  nie p o to p i l i? — rzekł 
Goring, w ch od ząc

Izzart zarumienił s .e . lecz  n m 
zd ą ży ł  o d p o w ied z ieć  C am pion s y p ­
nął potok iem  s ł jw .  Izzart był pew  
ny, ż e  g o  uprzedz.l, aby wpierw  
puścić  sw o ią  w ersję  T w arz  zapiekła  
go ze  w stydu. N ie pad ło  pod jego  
adresem  żad n e  zn a czą ce  s ło w o  i 
w o g j le  żad n e  s ło w o . C iekaw  był, 
czy dwa; słuchacze , Goring i Porter, 
dziwią się, ż e  tam ten pom iia go  
m ilczeniem . l ’Tzyglądal się  z n a tę ­
żen iem  Cam pionow i, c iągnącem u  
sw oje  o p ow iad an ie  z kom icznym  
hum orem . Inżynier j|n'e umniejszał

bynajm niej n ieb ezp ieczeń s tw a ,  ale  
tak przy tgm żartował, że  s łu ch a­
cze  śmieli s ię  do rozpuku.

—  Jeszcze  mi s ię  teraz chce  
śmiać — k o n tyn u ow ał opow iadają­
cy — gdy p o m y j ę ,  jak w y g lą d a ­
łem , w ygram chw szy  rię na brzeg.  
B yłem  um azany błotem  na czarno  
od stóp do głów . Czułem , ż e  p o w i­
n ien em  się  był odrazu w yk ą p a ć  w  
rzece,  ale w iec ie ,  m iałem  już tej 
przeklętej rzeki po  u szy  i p o w ie ­
dzia łem  s o b i :: Nie , p o zo s ta n ę  brud­
ny! P rzyb yw szy  do d ługiego  domu, 
stwierdziłem, ż e  Izzart był taki czar­
ny, jak i ja. Z rozum .ałem  odrazu, 
ze  doznawali: ny analogicznych  wra­
żeń.

l i m c i  się śmiali, i Izzart zm u ­
szał s ię  do  śmiechu. Z a u w a ży ł ,  ze  
C am pion opow  edział przygod ę  zu 
p e ł n e  temi sam em  i s łowam i, co  za 
pierw szym  razem na „Sułtanie A h -  
m e d z ie ” T łu m aczy ło  się to chyba  
tem, z * wi sd z ia ł— w iedzia ł  o w s z y s t ­
k i m  i postanow ił  przedstaw ić  in cy ­
d ent w  taki w łaśnie  sposób , a nie  
inny. Subtelna zręczność , z ,aką 
C am pion p od a w a ł  fakty, pomijając  
to, co  skom prom itow ałoby Izzarta, 
zasługiw ała  na m iano djabęlskiej. 
A le  z jakiej racj’ go o s łam i?  Taki  
osoDnik nie m ćgłby  nie czuć p o ­
gardy i urazy do cz łow ieka, który  
porzucił go  w  chv.-l. s trasznego n ie ­
bezp ieczeń stw a . Nagle  m ózg  Izzarta 
olśniła b łyskaw ica  Jom ysłu: za ch o ­
w uje praw dę dla Willisa, r e z y d e n ­
ta! P oczu ł dreszcz na myśl o  k o n ­
frontacji z W il. isem . M oże  zap rze ­
czyć, ale naco  mu się to j-rzydar 
Wńlis nie taki głupi, w y b a d a  H a s-  
sana. Hass-an nie zam-lczy, H a ssa n  
go w yda. 1 on, Izzart, będ z  e zgu ­
biony. Willis poradzi mu, aby w iu-  
cił do Anglii.  D osta ł sza lon ego  b ó ­

lu g ło w y  i po  o b ie d z ij  o d sz e d ł  do  
sw e g o  pokoju, ch cąc  obm yślić  w 
sam otności plan działania. I ni z te ­
go  ni z o w e g o  utiwiadomif sobie ,  
że  strzeżona  tak starannie tajemni­
ca przestała b y ć  tajem nicą i w s z y s ­
cy o nie, w iedzą . Był teg o  pew n y .  
Z robiło  mu s ię  z.m no, a potem  g o ­
rąco. Bo skąd mu s ię  w zię ły  takie  
b ły szczą ce  o c z y  i taka śniada sk ó ­
ra? W sza k  m ów i po maiajsku jak 
tubylec, a dajackiego n auczy ł  s ię  
n adzw yczajn ie  prędko Naturahiie, 
v/iedzą. Jakiż on był głupi, sądząc,  
ze  uwierzą w  jego  bajeczkę  o h isz ­
pańskiej prababce! Musieli śmia_  
s ię  w  duchu, k iedy  im to o p o w ia ­
dał, a p o tem  za p lecam i nazw an go  
przeklętym  m ieszań cem .

N asu n ę ła  mu s ię  n o w a  mysi, 
okropniejsza niż poprzednia. Z adał  
sob ie  pytani**, czy  w łaśn ie  to przy- 
n icszka  tubylczej krwi n ie  sprawi­
ła, że  opuśelł  C am piona w chwili 
n iebezp ieczeństw a?  O sta teczn .e  w  
takim m o m en c ie  k a żd eg o  cz ło w ie ­
ka  m ogła  ogarnąć panika, z jakiej 
racji on miał s ię  narażać dla cz ło ­
w ieka. który go  nic nie obchodził?  
C zyste  szal iństwo! A le  naturalnie  
w  Kuala Solor p o tęp .ą  go  za to 
bezapelacyjn ie .

P o ło ż y w sz y  się  do łóżka, p o  d łu­
gich m ęczarniach zapadł w k a m ien ­
ną odrętw iałość, z której obudził  
go okropny sen. -iniło mu się, że  
znalazł się zn ów  na rozhukanej  
rzece, że  fale o d e iw a ly  go od łodzi 
i że  nad lego g łow ą  zamlcnęta się 
czarna głębia. N ie  sp osób  było  my-  
ś eć  o dalszym  spoczynku . T ak, ie- 
d yne  w yjście  to  iść do W illisa i o- 
p o w ied z 'eć  rzecz po sw ojem u, w y ­
przedzając Cam piona. Obmyśli sta­
rannie, co  p ow ie  i jakieml s łow am i.

Wsta: w cześn ie  i w  celu uniknię­
cia spotkania  z C am pionem  w y ­
szed ł b ez  śniadania. S p a cero w a ł  po  
drodze w oczekiw aniu  na  o tw arcie  
rezydentury. O  od p ow ied n ie j  godzi­
nie kazał s ię  za m e ld o w a ć  i zosta ł  
wpro . adzor.y do  gabinetu  Willisa. 
R e z y d e n t  był to starszy c z ło w ie k ,  
m a łego  wzrostu, z rządkiem! s iw e-  
mi wło tani i d ługą zołtą  tws,rzą.

C ieszę  się, ż e  w id zę  pana ca­
łym  i zdrow ym  —  rzekł, podając  
g ośc iow i rękę. —  S łyszę , ż e  o m a-  
ł<7 pan nie utonął. Co to ta k ie g o  
było?

Izzart w czystem  p łó c ien n em  u- 
braniu i n iepokalanym  korku p iz e d -  
stawiał p iękny okaz m ło d eg o  m ę ż ­
czyzny. Przystrzyżone w ąsy  i g ład ­
ko z a c z e sa n e  czarne w ło sy  św iad­
czyły  o starannie zrobionej toa lec ie .  
P o s ta w ę  miał prostą, żołnierską.

—  P .z y sz e d łe m  zdać panu na­
tych m iastow ą  relację ze  w sz y s tk ie ­
go, zw a ż y w sz y  na to. że  uczyn ił  
mnif pan od p ow ied zia ln ym  za b e z ­
p ieczeń s tw o  Campiona.

—  S ł u c h a m .
Izzart o p o w ied z ia ł  o p rzeb iegu  

katastrofy, z lek cew a ży ł  n ie b ezp ie ­
czeń stw o  i dał W dlisowi do  zrozu­
mienia, ż e  nie było  ono  wielkie. Z a  
pozno  wyruszyli w drogę  i spotkali  
się  z fa'ami.

— N agliłem  Cam piona. żeby  się  
śp ieszy ł,  a le nie m ogłem  go  oder-  
waa od butelki. N ic  chcia ło  mu oię 
w stać od stołu

—  Czy był pod  dobrą datą?
—  I' ie wiem —  odparł z dobro­

dusznym  uśm iech em  Izzart.— W k aż­
dym  razie nie p ow iem , ż e b y  był  
zu p e łn ie  trzeźwy.

(D  c n.).
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